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| «asobne ogłoszenie 
za słow. IC proszy — 
Ogłeszeria zwykłe ł 
miim, jedra lama 
20 gr. — Wiersz w ru- 
bryce, Nadesłane" je- 
dna lama zł, Ofu — $ 
Wiersz m.lm. po kfo- 
nice jedna lama aè 
ul. TOgłoszenia przed 
tekstem wiersz mnim. 
jedr.a lams zł. 07S 

Dis pos. ukujących 
pracy : zzolierowanie 
pracy, taje ogłoste- 
mis hea wzgiędu ra 
seść słów Su gr. -- 
Ogłoszenia mairym. 
ikorespondencje pry- 
watne za jedno siowo | 
15gr — Zasklad ta- 
belaryczny, kombino- 
wany 50 proc. 


Kilka słów o teatrze. 


W wczorajszym .„Hlustrowanym Kurjerze Co- 
dziennym“ ukazał się artykuł pt. „Teatry pol- 
skie na teatrze życia”, który ma być szeregiem 
informacji i refleksji o nowym sezonie teatral- 
nym. Poruszany temat jest bardzo aktualny, 
refleksje jednak niezbyt trafne. Przyczyna tych 
nietrainości sądów tkwi prawdopodobnie w tem. 
że „Teatry polskie na teatrze życia pisane są 
pod dyktandem właściciela pisma, a równocześnie 
właściciela szeregu przedsiębiorstw rozrywko- 
wych, którego stanowisko do sił artystycznych 
musi być z góry już wypatrzone. Poruszając w tej 
chwili sprawę teatrów, z góry zastrzedz się mu- 
simy, że naszym celem nie jest polemika z „Ku- 
rjerem Codzieunym*, który siłą faktu stać musi 
na straży interesów włascicieli teatrów czy dy- 
rektorów, a chcemy rzucić szereg własnych uwag 
i refleksji na temat. przez ..Kurjera" poruszony 
i szczerze pragmęlibyśmy. aby uwagi nasze staly 
się præedmiotem publicznej dyskusji dla dobra 
w pierwszym rzędzie teatrów naszego miasta. 

Poruszając sprawę teatrów „musimy wyeliminu- 
wać z pod dyskusji sprawę gmachu przy pl. Tea- 
tranym w Warszawie. sprawa opery warszaw- 
skiej jest sprawą „sui gemeris“, z której żadnego 
argumentu brać nie możaa, ani żadnego wycią- 
gać porównania do sprawy innych teatrów czy 
to w stolicy czy na pwowiacji. Opera warszawska 
oprócz ziaczenia artystycznego ma znaczenie re- 
prezentacyjne, wymaga bardzo często oprawy, 
przechodzącej wymogi artystyczne nawet najwy- 
bredniejszych melomanów polskich, a luksusową 
oprawę musi dać ze względu na prestige stolicy 
wobec ludzi z poza naszych slupków granicznych. 
To wszystko kosztuje dwa i pół miłjona złotych i 
na to nikt nie poradzi, tak było za czasów .,Mo9- 
narchistycznych carskich czy cesarskich“, to sa- 
mo jest i w proletarjackiej Moskwie. — Placił 
monarcha, płacił rząd republikański, płacił samo- 
azal, płaci proletarjat, na to nikt nie nie poradzi. 

Pomijając openę w stolicy i siły $piewackie, do 
których też specjalne normy muszą być z konie- 
<znoŚci Stosowane, — a zatrzymując się na wyso- 
Sieb. poborach artystów dramatycznych, czy ko- 
medjowych w Warszawie, pytamy kto wiprowa- 
dzi! 1e niesłychanie wysokie pobowy, kto był ich 
inicjatorem? To pewne, że nie artyści sami. Przy- 
pomanijmy sabie wok 4918-19]9. Czy p. dr. A. 
Szyfmann nie był iniejatorem giełdy poborów ar- 
tystów? Ze Lwowa, z Krakowa ściągane do War- 
szawy każdą bardziej wartościową siłę artystycz- 
ną, płacąc jej sumy, na które nie mogły się zdo- 
być takie miasta jak Lwów, Poznań, Kraków. 
Wskutek tej licytacji Warszawy, polskie. miasta 
prowinejonalne cierpiały przez szereg lat na pra- 
wdziwą posuchę sił aktorskich. Nie twierdzimhy, 
że dyr. Szyffman kierował się złą wolą, — prze- 
<iwnie, on cheiał zbudować w Warszawie swój 
teatr na tak wysokim poziomie artystycznym, 
aby olśnić (wszystkich, Chwałebna to ambicja, 
przeciw której nikt żadnych zarzutów podnosić 
nie może. Przypomnijmy sobie jakim zarobkiem 
zadowalał się zdołny artysta we Lwowie czy 
w Krakowie, ile dostał od Szytfmanna. Skok nie- 
współmierny. Licytacja. którą rozpoczął Szyff- 
mann, — Zw. Art. Scen P. poprowadził tvlko da- 
jej. Ambicje dyrektorów teatrów warszawskich 
zadławńły ich samych, — wydatki personalne 
przerosły ich siły i możności płatnicze. W czasie 
inflacji marki publiczność warszawska nie zdawa- 
ła sobie sprawy, ile płaci za wstęp do teatru, pła- 
cono w markach tyle ile dyrekcja żądała, — gdy 
przyszedł złoty, gdy nastał okres braku pienią - 
dza, publiczność zaczęła liczyć się z ceną wstępu, 
w teatrze zrobiły się pustki, a połowa teatru to 
„kartki i wota. A podczas ady dochodv teatru 
od roku już gwaltownie spadają, to z drugiej stro- 
ny artyści zsolidarywowani w „Łespie” bronią 
Swych poborów, — i to jest zupełnie zrozumiałe. 
Kto przy licytacji doszedł do 2000 zł. miesięcznie 
ten dziś łatwo z tyeh poborów nie rezygmuje, — 
idzie więc twardy uporczywy targ o każde sto 
złotych. 

Pobory artystów teatralnych szczególnie w War 
szawie SĄ, zbyt wyéróbowanė, = to Talktale nie 
można sprawy tak stawiać, że jeśli wysoki urzę- 
dnik państwowy ma 400 złotych pokorów miesię- 
©znie, to i artysta teatralny taką samą sumą za- 
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Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mics. zł 340), z 
podnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Zamiejscowa zł. 
4 20 — Zagranicą 
zł. 7:00. 


Około komunistycznej zbrodni we Lwowie. 


Lwów. (AW.) Botwin stanie przed sądem dora- 
źnym w poniedziałek 3 bm. W śledzówie przyznał 
om się, że riałeży do organizacji terrorystyczno- 
komunistycznej i został wydelegowany do zamor- 
dowania Cechnoiwskiego. W związku z zajściem 
dokonano licznych aresztowań. 

Lwów. (AW.) Dzisiejsza rozprawa o zamach 
na prezydenta odbywała się pod wrażeniem wczo- 
rajszego mondu ma osobie Cechmowskiego. Imie- 
niem ławy obrońców adw. Pieraeki oświadczył, 
że zamordowanie Cechnuwskiego jest dowodem, 
iż koła -terrorystyczno-komumistyczne chcą za 
wszelką cenę uniemożliwić zbadanie prawdy, a ta 
zawiera się — zdaniem ławy — w zeznaniach My- 
kietinia, które wskazują właściwą drogę. 

Ponieważ należy przyjąć, Że stosowanie tero- 
ru nie może pozostać bez wplywu na toczące się 
rozprawy, ława obrońców stawia wniosek: Wyso- 
ki Trybunał raczy maierjały rozprawy wraz z do- 
wokliami i aktem zamordowania Cechnowskiego 
odesłać sędziemu śledczemu, celem zbadania całej 
sprawy. W tym celu trybunał raczy uchwalić od- 
roczenie rozprawy. 

Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi i do- 
maga się wezwania kilku nowych świadków. 


Lwów. (AW.) W związku z zastrzeleniem Ce- 
chnowakiego przeprowadzono w nocy rewizję w 
domu sprawcy Botwina, przyczem aresztowano 
jego matkę, dwie siostry i brata kelnera. Wszy 
sey należą do partji komumistycznej. 

Zmaleziono również obciążający materjal. Emer- 
giczne śledztwo wskazuje na istnienie we Lwowie 
szeroko rozgalęzionej organizacji terroryst vczno- 
komunistycznej. 

Morderca Cechnowskiego, Botwin, jest wzrostu 
więcej niż niskiego, z diugiemi rękoma. wąilej 
budowy, z zapadmętemi piersiami. Robi wrażenie 
charlaka. Wobec przesłuchujących go zaehowmu- 
je się z cymizmem i największym spokojem. Po 
rewizji osobistej wszczął spór ze strażnikami o od 
danie mu grzebyka. 

Zamordowany Cechnowski żył w ciągłej oba- 
wię o życie. Jeszcze po przyczynieniu się do wY- 
krycia organizacji komunistycznej z Bagińskim 
i Wieczorkiewiezem otrzymywał listy z pogróżka- 
mi i wyrokami śmierci. 

We Lwowie przebywał od tygodnia w związku 
z rozprawą sądową o zamach na Prezydenta, — 
choć „pobyt jego był pierwotnie przewidziany tyl 
ko na dwa dmi. 


Przed pogrzebem poległych 
marynarzy z „Kaszuba“. 


Gdańsk. AW.) Po wydobyciu uszkodzonego tor 
pedowca „Kaszuba“ na linję wody i po wypompo- 
wamiu wody, oczyszczeniu z mułu i wyciągmięciu 
go na brzeg, zbiera się dzisiaj komisja sądowa, 
która zbada przyczyny wypadku. Komisja rzeczo- 
znawców rozsfirzygnie, czy statek nadaje się do 
naprawy, gdyż skutki wybuchu wywołały wiel- 
kie spustoszenia. 

Cały przód statku jest rozbity, na drzazgi. 
Rzeczoznawcy skłaniają się ku opinji, że statek 
nie da się naprawić. Z połegłych jednego już zna- 
lezfono, Dwie pozostałe ofiary znajdują się za- 
pewnie na dnie statku. Kanonierka „Pilsudski“ 
przewiezie ofiary z honprami wojskowymi do Puc- 
ka, gdzie nastąpi uroczysty ich pogrzeb. 

Gdańsk. (PAT.) 28 bm. Dzisiaj wydobyto z za- 
topionego torpedowca Kaszuba zwłoki trzech ma- 
rynaszy, którzy polegli podczas katastrofy. Zwło- 
ki te złożono do przygotowanych trumien. Po po- 
ludniu złożono wieńce na trumnach i przeniesiono 
je na pokład statku „Piłsudski*, Wieczorem prze- 


wieżiowo je do Pucka, gdzie odbędzie się pogrzeb. 

GEN. HAŁLER WEŹMIE UDZIAŁ W POGRZE- 

BIE POLEGŁYCH PODCZAS KATASTROFY 
„KASZUBA'. 

Gdynia. (AĄW.) Do Gdyni przybył gen. Haller 
owacyjnie witany przez ludność i odebrał raport 
od komendanta floty Unruga. 

Gdańsk. (AW.) „Danziger Rundschau“ piętnuje 
metody nacjonalistów gdańskich, którzy z okazji 
katastrofy, jaka spotkała torpedowiec polski 
„Kaszub“ piszą o lekkomyślności polskiej i zwra- 
cają uwagę Ligi Narodów ma bezpieczeństwo(!) 
portu. Niebezpieczeństwo grozi naturalnie z po- 
wodu polskiego skladu amunicji w Westerplatte. 

„Danziger Ramdschau" zauważa słusznie, że nie 
widzi sensu w pretensjach nacjonalistów. bo tru- 
dno pmzecież jest zakazać «wszystkim statkom 
z motorami ropnymi wejścia do portu. Za fakt 
zupełnie niezrozumiały uważa dziennik, że za- 
miast zdobyć się na kilka słów współczucia uży- 
wa się katastrofy jako argumentu przeciw Polsce. 


Przed zawarciem układu polsko- 
jugosławiańskiego. 


Wiedeń. (PAT.) 29 bm. „„Neue Fr. Presse“ do- 
nosi ż Białogrodu: w tutejszych kołach dypioma- 
tycznych. słychać, że między Jugosławją a Pol- 
ską toczą się rokowania, których celem jest stwo- 
rzenie ściślejszych stosunków między obydwoma 
państwami. Słychać. że idzie przytem, nie o przy- 
stąpienie Polski do Małej Ententy, lecz o zawarcie 
układu podobnego do tego, jaki zawarty został 
między Polską i Rumnumją, i Polską i Ozechosło- 


wacją. 

Z.okazji sesji wrześniowej Ligi Narodów w Ge- 
newie. w której także wezmą udział ministrowie 
państw zagranicznych Małej Eententy, przyjdzie 
zapewne do spotkania między jugosławiańskim 
a polskim ministrem spraw zagranicznych, na 
którem to spotkanin obecnie się toczące rokowa- 


| nia. pnzyłbiorą prawdopodobnie konkretną formę. 
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CHINSKIE DEMONSTRACJE PRZECIW EURO- 
| PEJCZYKOM. 

Londyn. (PAT.) 29 bm. Wolff. Wedłe doniesie- 
nia z Hong-Kongu sytuacja w Swatau, Amoy i 
Fuczou pogorszyła się znacznie. Przybycie parow 
ca, na którym znajdowali się oficerowie i pasaże- 
rowie europejscy, przywitane zostało w Śwatan. 
przez tlum zebramy na wybrzeżu wrogimi okrzy- 
kami. 

Tłum, uzbrojony częściowo w karabiny mauze- 
ry, nie pozwolił Europejczykom wsiąść na paro- 
wiec i grozil załodze śmiercią. Do podobnych 
zajść przyszio także w Amoy i Fuczon, gdzie mi- 
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dowolić się może. 

Urzędnik latwo może chodzić dwa, nawet trzy 
dni w jednym kołmierzyłku, artysta nie może, 
jego kolmierzyk po jednym przedstawieniu jest 
tak powalany szminką. że następnego wieczorn 


mo stanu oblężenia, studenci uzbrojeni w kara- 
biny, przeciągają ulicami miasta, przeszkadzając 
Europejczykom w komunikacji. Dwa angielskie 
okray wojenne przybyły do Hong-Kongu. 
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Z ROSJI NIE WOLNO WYWOZIĆ PiENIEDZY. 


Berlin. (PAT.) 29 bm. Wolff. Komisarjat finan- 

sowy w Moskwie zarządził, by począwszy od dr. 
25 lipca zakazany został wywóz czerwońców ` 
bonów kasowych. Osoby, które podróżują zagra- 
nicą nie mogą mieć przy sobie więcej niż 200 rbl. 
w bamkmotach i bonach kasowych. 
3 MD IZ EATR OEI RZE TAK CEE ET O 
musi ubrać świeży. Kamasze, które w codzien- 
mym naszym życiu i pojęciu nazywają się nowe, 
nie są do nżycia na scenie przy rampie. Tle kosztu 
je każdą artystkę każda premjera, — dobrze jest 
jeśli tylko dwie suknie nowe sprawia. 
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Tajemnice zamknię- Przed ważnymi wypadkami w, Marokku. 


tego koła. 


(Nemo). Tytuł niniejszego artykułu bierzemy roz- 
myślnie z artykułu jednego z pism kmakowskich, kitó- 
re w artykule wstępnym rozdziera szaty nad „„zam- 
kmiętem kołem“ gabinetu p. Grabskiego, przyzna- 
jąc mu wiele walorów. ale... 

To „ale“ jest niezmiernie charakterystyczne! Gdy- 
byśmy „my“ tj. ja — redaktor i poseł — tam byli, 
kólko byłoby otwamte, byliby inni ludzie, w Polsce 
byłoby jak w raju itd. itd. Stara piosnka! 

Dzienniczek ów nie zatracił swej metody! Na 
pierwszej stronie biadania na temat zamkniętego ko- 
ła — na dalszych hymny pochwalne na cześć nowe- 
go komisarza rządowego m. Krakowa i gromy na 
tych, którzy śmią mieć pewne zastrzeżenia co do 
nominacji tego komisarza. 

W lesie makulatury nie zonjentował się biedaczełk, 
że najpierw należałoby pomówić o „tajemnicy zam- 
«miętego kola“ w krakowskim magistracie, a potem 
dopiero wypłynąć na szerokie tory polityki +- w tej 
chwili naprawdę obumarłej. 

„Zamkniętych kół“ i ich tajemnic“ jest w Polsce 
więcej. 

Zajmiemy się najbliższem. 

Spółka:  Ostrowygkii-iRolle-Sare(Wielgus to typowy 
przykład takiego: szkodliwego koła — zamkniętego 
jakiroś tajemnym „kręgiem interesów". Głosi się po- 
wszechnie, że pierwszy „„wyłeofał się“ z życia polity- 
«znego. Prawdą jest to tylko w połowie, bo wycofał 
się z życia politycznego polskiego, gdzie grał pewną 
rolę, gdy istniała t. zw. Pedecja (Polska Demokracja). 
Wszedł natomiast w kręgi życia politycanego żydow- 
skiego. Nie tak dawino jeszcze wygłaszał mowy po- 
lityczne w bóźmieach żydowskich. I to go nie urmto- 
wało — nie dało mu mandatu. Żydzi go sromońmie 
zawiedli — bo są mądrzejsi od nas! Nie uzyskawszy 
mandatu, aspirant do kilku różnych tek ministerjal- 
nych — nie zemwał sojuszu. Może się przydać! I przy- 
dał się, Ale czy bezinteresownie? 

Dmgi wspólnik. zawklzięczający swą całą egzy- 
stencję polityczną żydom — zanadto chyba jest zna- 
ny ze swych wystąpień filosemieko-]iberalnych, by 
się nad nim rozwodzić. Nie mogąc dopiąć stolca pre- 
zydenta — bo i uajbłiżsi mówili, że to trochę za śmia- 
łe, podstawił „pmzyjaciela*. 

Thrzeciemu spólnikiowi tajemniczego koła nie qzi- 
wyimy się, że jest rzecznikiem interesów żydowskich. 
To naturalne! Przy dużej swej pracowitości, uczci- 
wości i zmajomości spmaw miejskich jest ambasado- 
rem żydowskim „z urzędu”, powołanym do pilnowa- 
mia innych trzech, by się porzadnie sprawowali. 

A czwamty? Karjera jego aż nadto dobrze znana 
w Krakowie. interesy tajemne w czasie wojny pie- 
amował tensam dzienuik, który dziś o tem zapom- 
niat. — Przypomimać to wszystko i przykre i bole- 
' sme, ZR cenę utrzymania się przy stołku wiceprezy- 
denta można pójść bardzo daleko! 

„Tajemnica zamkniętego koła“ uwypukla się w 
tem zwierciejdte doskonale. To krąg interesów żydow- 
skich! Czy są jeszcze przy tym kręgu i „inme“ kręgi 
interesów? 

Muszą być! Nie ma kwestji, że są. Bo inaczej ta 
spółka przyjaciół i niedobitików dawnej „Pedecji* nie 
dmzymałalby się kumczowo żłobu magistrackiego. Nie 
tylko w grę wchodzą sprawy sutych pemsyj i innych 
dodatków! 

W życiu pblicznem, wśród ludzi prostolinójnych 
istnieje zasada: Mówisz, że żle robię? Dobrze. zrób 
ty lepiej! Miejsce wolne! 

Spólka mówi: Mówisz. że źle robię! A niechtu! 
Bylem ja robił, bo... 

I pózą tem „bo“ kryje się „tajemnica zamknięte- 
go kola“ i „krąg interesów". — Niema. dwóch zdań! 
Kraków puy obecnym składzie zasządu miasta re- 
prezentowanym przez czteręch asobistych przyjaciół 
wydamy został na łup żydostwu i krypto-żydostwu! 
To jasne dła każdego! 

A wińę ponosi tu rząd, a przedewszystkiem jego 
przedstawiciel p. Wojewoda, który bezwzględnie, za 
tego rodzaju staiycze posunięcia, powinien być pocią- 
gmięty do odpojwiedzianości przez społeczeństwo i 
czynniki miarodajne. 

Tego będziemy się domagać aż do skutku! 
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ZA USTĘPSTWA W EUROPIE — KONCESJE 
W AZJI 


"Paryż. (AW.) „Ere Nouvelle“ pisze. że konce- 
sje angielskie na rzecz Francji mają być okupio- 
ne ustępstwami Francji w Azji. Dziennik twier- 
dzi, że instrukcje w tej sprawie odeszły już do am 
basady angielskiej w Paryżu. 

Dziennik ostrzega Brianda, by nie posunął się 
zadaleko i wskazuje na możliwe szkodliwe dla 
Francji następstwa takiej polityki zwłaszeza w 
Chinach. 


ZAMIANA AMBASADORÓW. 


Paryż. (PAT.) 29 bm. Wedle doniesienia Ma- 
tina z Moskwy krążą pogłoski, że obecny amba- 
sador rosyjski w Paryżu Krassin obejmie wkrót- 
ce stanowisko ambasadora w Londynie, a dotych- 
czasowy ambasador w Londynie Rakowski zosta- 
nie przeniesiony w tym samym charakterze do 
Paryża. 


Paryż. (PAT.) 29 bm. Jak donoszą z Tangeru 
marszałek Petain wsiadł na pokład parowca Aufa 
i odpłynął do Marsylji. Marszałek odmówił udzie- 
lenia dziennikarzom jakichkolwiek wywiadów. 

Madryt. PAT.) 29 bm. Generał Primo de Rive- 
ra nadesłał do dyrektorjaiu depeszę, że bardziej 
szczegółowe wiadomości o swej rozmowie z mar- 
szałdkiem Petainem nadesle w drodze listownej. 

Paryż. (PAT.) 29 bm. Jak się dowiaduje „Pe- 
tit Journal“ wczoraj wieczorem odbyła się nara- 
da pomiędzy przedstawicielami socjalistów fran- 
cuskich i hiszpańskich w celu ustalenia wspólnej 


formuły, regulującej postępowanie  socjalistycz- 
nych partji w stosunku do wypadków marokań- 
skich. Delegat hiszpański, zapytywany po ukoń- 
czeniu konferencji o jej rezultaty, oświadczył, że 
propozycje pokojowe, przypisywane Abd el Kri- 
mowi przez niektóre dzienniki francuskie i an- 
gielskie, odpowiadają prawdopodobnie istotnemu 
stanowi rzeczy. Następne zaś dodał, że socjaliści 
hiszpańscy są w dalszym ciągu przeciwni wszel- 
kiej akcji wojskowej i stanowczo żądają zupeł- 
nej ewakuacji strefy okupacyjnej. 


Zażegnanie górniczego strajku w Anglji? 


Londyn. (PAT.) 29 bm. Późnym wieczorem ro- 
zeszła się wiadomość, że rząd na posiedzeniu ga- 
binetu zdecydował się przyjąć propozycje właści. 
cieli kopalń węgla, wedle której ma być decyzja 
wydalenia roboiników na razie cofnięta, nato- 
miast rząd zdecyduje się udzielić kopalniom po- 
życzki. + 

Baldwin uzyskai w gabinecie przyrzeczenie, że 
właścicietom kopalń ma być udzielona większa po 
życzka bezprocerttowa, która ma być wypłacona 
dopiero wtedy, kiedy przesilenie w górnictwie u- 
stanie. Pożyczka ta ma charakter ukrytej premji 
eksportowej dla węgła angielskiego. Dzienniki 
wyrażają opinję, że wobec tego da się wybuch 
strajku górników zażegnać. | 

Londyn. (AW.) Wobec tego, że raąd postanowił 
udzielić poparcia finansowego właścicielom ko- 
palń, zrezygnowali oni z lokautu. Baldwin przed- 
stawil propozycje gabinetu udzielenia właścicie- 
lom kopalń pożyczki bezprocentowej. zwrotnej po 
zążegmaniu przesilenia strajkowego. 

Pożyczka ta byłaby ukryta premją eksportową 
na węgiel angielski i użytą byłaby na utrzyma- 
mie dotychczasowych plac. Wobec tego kryzys 
byłby zażegnany, naturalnie tylko chwilowo. 

Londyn. (PAT.) 28 bm. Przedstawiciele związ- 
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Min. Skrzyński w 

Detroit. (PAT.) 28 bm. Minister Skrzyński zwie- 

dził dzisiaj zakłady Forda, gdzie pracuje około 40 

tysięcy robotników polskich. Henryk Ford podej- 

mowal minisiwa i towarzyszących mu urzędników 
śniadaniem. 

Chicago. (PAT.) 28 bm. Napływają wciąż jesz- 

cze telegramy zapraszające ministra Skrzyńskie- 


ku górników konfterowali z przedstawicielami mię 
dzymarodowego związku zawodowego nad kwe- 
stją zachowania się górników i robotników trans 
portowych na kontynencie na wypadek strajku 
gómików angielskich. Sekretarz związku górmi- 
ków Cook oznajmił w następstwie tej konferen- 
cji, że na wypadek strajku nie nastąpi prawdo- 
podobnie żadna przesyłka węgla z kontynentu do 
Wielkiej Brytanji. 

Paryż. (PAT.) 28 bm. Międzynarodowy komitet 
gómików uchwalił rezolucję protestującą prze- 
ciwko wszelkim redukejom plac oraz zalecającą 
nacjonalizację kopalń i międzynarodową regla- 
mentację produkcji węgla. W rezolucji tej komi 
tet wyraża swoją solidarność z górnikami angil- 
skimi i postanawia rozpocząć odpowiednią akcję 
w razie gdyby pracownicy angielscy urzeczywi- 
stnili swoje pogróżki zapowiedziane w terminie 
pierwszego sierpnia. 

NIEMIECKIE OBAWY. 

Berlin. (AW.) Dzienniki wyrażają obawę, że o- 
statnie kroki rządu angielskiego celem zażegna- 
nia kryzysu w przemyśle węglowym wpłyną na 
obniżenie cen węgla, ktróy może się stać niebez- 
pieczną konkurencją dla węgła niemieckiego. Pra 
sa domaga się od rządu wzięcia tego pod uwagę. 


zakładach Forda. 


go do odwiedzenia, chociaż na krótko różnych 
miast Stanów Zjednoczonych. Między innemi rta- 
destzło zaproszeriie z zagłębia węglowego podpi- 
sane w imieniu 100 tysięcy Polaków przez preze- 
sa polskiej rady miasta Wilkesbarre dr. iana. 
Brak czasu nie pozwoli ministrowi Skrzyńskiemu 
na zadośćuczynienie wszystkim tym prośbom. 


Sokoli polscy z Ameryki w drodze!.. 


Rotterdam. (PAT.) 28 bm. Dziś zawinął do por- 
tu w Roiterdamie okręt wiozący 380 uczestników 
wycieczki sokołów polskich z Ameryki do Pol- 
ski. W porcie oczekiwida na wycieczkę delegacja 
i komitet przyjęcia związku sokołów polskich z 


inż. Mikołajem Makrzyszem na czele. Gości powi- 
tał inż. Mikołaj Makrzysz. Odpowiedział wzruszo- 
Dy powitaniem prezes sokołów polskich w Ame- 
ryce Starzyński. 


Cudowne uzdrowienie Polki we Włoszech. 


Rzym. (PAT.) 27 bm. Agencja Stetaniego podaje 
następującą informację dziennika neapolirańskiego 
„Matino“: „Obywarelka polska p. Teresa Tawzko za- 
mieszkała w Casa Mieciola na skutek ran, odniesio- 
nych w czasie wojoy polskko-«owieckiej, miała obie 
nogi zwpełnie spamaliżowane. Chora miała zwyczaj 
codziennie zamosić gorące modły do błogosławionego 
Strambi' ego. 


W nocy z dnia 25 bm. śniło jej się, że błogosła- 


| wiony Strambi zachęcał ją do powstania na nogi. 


Sparadiżowana istotnie powstała. cudownie uzdrowio- 
na. Gdy wieść o wydarzeniu rozeszła się po miek- 
tie. uformował się samorzutnie pochód pobożnych, 
na którego czele szła uzdmowiona p. Luszko, Po-ło- 
bno ma ona zamiar wstąpić do klasztoru. 


Trzech opryszków komunistycznych 


odpowie za zbrodnie warszawskie. 


Broni ich osławiony Duracz. 


Warszawa. (AW.) Został już wyznaczony kom- , 


pień sądu doraźnego, przed którym staną [9-gv 
sierpnia 3 komuniści, którzy wywołali krwawe zaj 


KRYZYS W GDAŃSKU. Rokowamia w sprawie 
stwomzenia nowego rządu w Gduńsku stanęły na mar 
twym pumkieie. Mimo klontepropagandy nacjonalistów 
ogólnie spodziewiają się, że przyjdzie do utworzenia 
nządu centrum i lewicy. W czwantek zbiera się sejm 
i na tem posiedzeniu opozycja ma postawić wniosek 
6 votum nieufności dla obecnego rządu, aby w tem 
sposób przyepieszyć rozwiązanie kryzysu. 

KS. WALJI NA WYSPIE ŚW. HELENY. Z Ca- 
petown donoszą, że Ks. Walji wyjeżdża jutro z te- 
go portu na krążowniku Repulse do Ameryki potu- 
dniowej. Ks. Walji zatrzymał się w tej drodze na 
kilka dni na wyspie św. Heleny. 

DWORZEC TOW. W NIZZIE SPŁONĄŁ. Ubieglej 
nocy powstał pożar na dworcu kolejowym w Nizzie. 
Dworzec towarowy o długości 200 metrów spłonął 
całkowicie. Straty materjalme są bardzo  mnaczme. 
Przyczyna pożaru dotychczas nie została ustalona. 

PRZED POGRZEBEM BRYANA. Prezydent Coo- 
lidge wydał oficjalne zarządzenie, aby we czwantek 
w dmiu pogrzebu Bryana na wszystkich budynkach 
publicznych w Waszyngtonie flagi były opuszczone 
do połowy masztu. Zwłoki Bryana złożone będą na 
cmentarzu narodowym. ponieważ Bryan był pulko- 
wnikiem w wojnie. hiszpańeko-ameryik. Pogrzeb 


ścia na ulicach miasta. Obrony ich podjąt się 
adwokat Duraez. Prócz tego bronić ich będzie 
dwóch obrońców z urzędu. 


odbędzie się z honorami wojskowymi. 

FINANSE JUGOSŁAWII. Minister skarbu Jupo- 
slawji Stoyamowitch, otwierając dyskusję nad dru- 
giem prowizorjum tmdżetowem na m. cierpień-listo- 
pail wygłosił dłuższe pmzemówienie, podkreślając ma 
chemie osiągniętego wukcesu w dziedzinie finansów 
Jugosławii. w ciągu ostatniego trzech-lecia. Wyrazem 
wgo pomyślnego stanu jest kum dinara w Szwajca- 
rfi, który w stosunku do r. 1922 podniósł się z 5 fr. 


60 cent. do 9 fr. za 100 dinarów w r. 1925. Dochody * 


w roku budżetowym 1924-25 przewyższają prelimi- 
nowane dochody o 785 miljonów dinarów. Budżet 
wylkazaje znaczną zwyżkę wpływów. które posłużą 
jako pokrycie kredytów dodatkowych. Bieżący dług 
państwa zmniejszy! się w ciągu ostatnich dwóch lat 
0 947 mi. Stan rezanwy kruszeu w Banku Narodo- 
wym wwnósł i rząd od 1922 r. nie potrzebował już 
zaciąga żadnych pożyczek w banku emisymym. Bi- 
lans handlowy państwa za rok ubiegły jeet aktywny, 
dochody zaś stale wyrastają, 

PODRÓŻE WILUSŁA. „Lokal Anzeiger“ donosi z 
Amsterdamu. że były cesarz Wilhelm, po powrocie 
swej małżonki z Niemiec. uda się do holenderskiego 
miasta kąpielowego (Zamdpoort, gdzie pozostanie. 
przez kilka tygodm. jaku gość barona Heidta. 
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Sensacyjne szczegóły morderstwa 


GONIEC KRAKOWSKI 


politycznego we Lwowie. 


Lwów. 29 bm. Wczoraj, jak już donosił ..Goniee*. 
padły we Lwowie strzały z rewolweru, wciśnięte- 
go w dłoń zabójcy przez tę samą organizację czer- 
wonega terroru, którego ofiarą padło tyle ludzkich 
istnień owego nieszczęsnego piątku w Warszawie, 

„ Dziś podajemy qye poyon POAE obydnej 
zbnodni: 

O godzinie 1 min. 45 popo t35 z ręki ko- 
munisty Naftalego Botwina, Józef Cechnowski, b. 
wywiadowea policji politycznej iw Warszawie, zna- 
ny z (procesu Bagińskiego i Wieczorkiewicza. 

Cechnowslki bawił wraz z inspektorem Piątkie'wi- 
czem, b. kierownikiem policji politycznej re Warsza- 
wie, od 3 dni we Diwojwie, gdzie stawał jako świa- 
dek w procesie przeciwko: Jaegerowi i towarzyszom, 
oskarżonym ‘o składanie i namawianie da fałszywych 
zeznań przed sądem w; sprawie ISteigera o zamach 
na Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Wezoraj, we Środę, miała się odbyć ma rozprawie 
konfrontacja Cechnowgkiego z iPańczyszynem, na 
którego wskazywał Mykietyn, oskarżony w procesie 
przeciw Jaegerowi, jako na właściwego sprawcę za- 
machu na Prezyłdenta. Wczoraj rano opowiadał insp. 
Piątkiewicz w sali sądowej, że zarówno on, jak i 
Cechnowbki. otrzymali od komunistów listy z po- 
gróżkami. ` 

Cechnowski przebywał tw sali sądowej do godziny 
1 min. 45 popoł. i opuścił gmach sądowy q tej go- 
dzinie, dowiedzia'wszy się, że dzisiaj nie będzie już 
przesłuchiwany. Wyszedłszy z sądu wdał się na. ul. 
Halicką przez Rynek na ui. Trybunałską ilo restau- 
racji Naftuły, gdzie stale jadał obiady. W chwil, 
kiedy sikręcał z Rymku w ul. Tryjbunalską, rozległ 
się huk strzałów rewolweroawych. Jakiś młody czło- 
wiek o rysach semickich, który Iszedł za Cechnow- 
skim. dał do niego z tyłu trzy strzały rewioliwero'we. 
Dwa pierwsze strzały były śmiertelne, ‘trafiły bo- 
wiem Cechno'wskiego w bok i przeszyły mu serce. 
Cechnowski przebiegł jeszcze kilka kroków, poczem 
runął na bruk. Z pomocą pospieszyli mu przechodnie, 
którzy œo wnieśli do [bramy i wezwali lekarza. — 
Cechnorwski. jednak przed. przybyciem pomocy lekar- 
skiej po kilku drgawkach umarł. 

Tymczasem morderca rzucił się do ucieczki. Po- 
spieszyli za nim jednak wywiadowcy policyjni, Mu- 
lik i Malawski, z twowskiej ektpozytury śledczej, 
którzy, znajdując się w chiwili morderstwa w restau- 
racji, na odgłos strzelaniny, wybiegli ma ulice. Wy- 
wiadowca Mulik przyskoczył do mordercy, przyło- 
żył mu lufe rewolweru do skroni, rozbroił i odprowa 
dził do komendy policji. 

Na pytanie 'p. ingpektora Łukomskiego, kto jest 
zamordowany i dlaczego gło zastrzelił, odpowiedział 
zabójca: ; 

— Jestem Naftali Botiwin, przykrawacy szewski. 
Zabiłem pro. bo jestem komunist}. To jest Cechnow- 
ski, a om był pnotwoka torem. 

Botwin poprosił następnie p wadę, ee eA 
me jest zdenerwowany. 

Czynu swego Botwin nie żałuje. Gdyby Cechnow- 
ski był urzędnikiem (policyjnym, mie byłby do niego. 
wcale ktrzelał. Zamiar zamordowania Cechnowskie- 
go powziął w sobotę 25 bm. w 'czasie jego zeznań w 
procesie przeciwko Jaegemowi. gy tym celu wczoraj 
już od godziny 12 minut 80 czekał na Cechnowskie- 
go na plantach na. placu Haliakina. Kiedy Cechnotw 
ski wyszedł z gmachu sądowego i wszedł na ul. Ha- 
licką, Botwin udał się za nim krok w krok, na skrę- 
cie w ul. Trybumalską wyjął browning į strzelił doń 
trzykrotnie. 

„Mordercę: odstąwiono mastępnie do lokata policji 


JAN PIETRZYCKI. 


P - 
Kolorowe wedrówki. 
Wrażenia i notatki. 
24) Z 

Czyż jest drugi naród, co zdołał zdała od kraju, 
Jak pod praojczystą strzechą. zebrać tyle relikwij 
i awdbiwalnych dobytków, skupić je i szeroki ma- 
terjal ikonspiracyj, zwycięstw i klęsk przetopić 
w kształt obrazu? 

Zmajdią się, w prawdzie ludzie, co na pracowite 
dzieło lat i ofiarności emigracyjnej spojrzą okiem 
krytycznem, formułującem sądy. Zażądają nau- 
kowej nnuzeołogji, kwalifikacji, systemu. 

Nie miesza jary pojęć! Tu, gdzie działa sugge- 
stja patejotyczna, nie przystępujmy ze skalpelem 
naukowym. Legenda przedmiotu, co zespolił się 
z imieniem wielkiego. czy umiłowanego cziowie- 
ka. lub z sercem wielkiem, zniewala do czei i pie- 
tyzmu. 

Pvodarta świtka, w której stracono powstańca, 
zgrzebma koszula katorżnicza, w której umierał 
żołnierz polski, przykuty do taczki sybirskiej, 
każda rzecz, nawet drobna i napozór błaha, świad 
cząca 0 wielkiem męczeństwie i wytężonej walee, 
jest potężnem świadectwiem naszych przeżyć i 
prawa do życia, tak godnem uwielbienia w kraju, 
tak pożądanem do stwierdzenia prawdy pośród 
obcych, przyjaznych nam, czy niechętnych. 

Gdyby ten stary zamek, co stał się zwiercia- 
dłem walk i cierpień Polski, mógł byl tutaj, w 

+ 


: politycznej. Dalsze dochodzenia prawadził nadkomi- 
sarz Mittldnder. 

Botwin podtuzymywał swoje pierwotne zeznanie 
i zaprzeczał, jakoby był wykonawcą rozkazu ngrtji 
komunistycznej, twierdzi, że do partji mie należy i 
jest samodzielnym ideowym komunistą. Zbnodmię po- 
pełnił dłatego, iż dowiedział się z gazet, iż Cechnow- 
ski jest prowokatorem, który Hprowokował spraw- 
cówj usiłowanego odbicia k więzienia Bagińskiego i 
Wieczorkiewicza. 

Na pytanie, skąd, wiedział jak wygląda Cechnow- 
ski, odpowiedział, że z podobizny, zamieszczonej 
onegdaj w „Chwili“, szukał go w sądzie i stamtąd 
szedł jego śladem, aż go dopadł przy ul. Trybunał- 
skiej. 

Naftali Botwin liczy lat 20. Z natury upośledzo: 
ny, czyni wrażenie karia lub garbatego. Z zawodu 
jest pomocnikiem szewskim i pochodzi z ghetta 
lwowskiego. 

Mimo uporczywego przeezenia, jakoby był człon- 


Str. 3. 
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kiem partji, komunistycznej i działał z rozkazu partji 
władze śledcze posiadają konkretne dowody, że Bo- 
twin nie działał samodzielnie, oraz, że zeznania je- 
go mają na celu jedynie zatarcie śladów organiza- 
cji, do której należał i na której polecenie dokonał 
zamachu. i 

(Wezoraj aresztowano mpunadto dwóc!: 
szów, Botwina i jego, kiostrę. 

Władze śledcze ustaliły, że Botwin oraz dwaj je- 
go towarzysze mależą do t. zw. Samoobrony Komu- 
Mistyczne j, u vt tą „firma“ szyje się ta sama organi- 
zacja komunistyczna, do której należeli aresztowani 
Hibner, Kniewski i Rutkowski, sprawcy głośnej 
strzelaniny na ulicach Warszawy. Do tej samej or- 
ganizacji należeli również Pańczyszyn. Fidyk i Char- 
kiw. 

S. p. Józef Cechnowski osierocił żonę i dwoje 
(dzieci. W r. 1919-20 był on czynnym członkiem par- 
tji komunistycznej, lecz w czasie tarć.w łonie partji 
został z organizacji wykltczony z powiodu zatargu 
ze skrajną grupą. Cechnowski pracowal następnie 
(jako konfident, a później 'wywiadowca policji poli- 
tycznej i przyczynił się znacznie do zdemaskowania 
Bagińskiego, Wieczorkiewicza. Maślińskiego, Rotte- 
ra i innych. 
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Naftali Botwin, morderca Gechnowskiego 
~. . przed sądem doraźnym. 


Lwów. 
Cechnowskiego konmuista Naftali Botwin przy- 


(Tel. wł.) Aresztowany za zastrzelenie , nakłaniał, a zbrodni dokonał li tylko z pobudek 


„ideowychć(1) Botwin stanie przed sądem dora- 


znaje otwarcie, że jest komumisjtą i czynu swego | źnym. 


nie żałuje. Twierdzi on, że nikt go do tego nie 


Wiadomości 
alertai 


ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE. Rząd nie- 
miecki odpowiedział na ostatnią notę delegacji pol- 
skiej proponująjcą podjęcie dalszych rokowań hamn- 
dlowych 15 września br. Rząd niemiecki wyraża zg0- 
dę na propozycję. zazmacza jednak, że rokowamia 
prowadzone dotąd muszą się w przyszłości oprzeć 
na zmienionych podstawach. Zastrzega się on, że To- 
kowamia mogą doprowadzić do dobrych rezultatów 
o ile delegacja polska przedstawi inne żądania. 

NAPADY SOWIECKIE. Z pogranicza donoszą w 
dalszym ciągu o napadach band sowieckich na straż- 
nice polskie. Napady te na ogół odjparto. W jednym 
wyjpadku patrol sowiedka uprowadziła: strażnika sze- 
regowca polskiego w głąb terytorjum, gdy ten za- 
proszony zbliżył się do granicy na pogawędkę. 

OSTATNI POLSCY OPTANCI. Ostatni, transpor 
opiantów polskich w liczbie około 900 osób przybę- 
dzie do Berlina w dniu 31 bm. i około południa. prze- 
kroczy granicę polską. 

WARSZAWA POWITA ESKADRĘ ZAGÓRSKIE- 
GO. We czwartek dnia 30 lipca o godz. 6 po południu 
wraca do Warszawy eskadra samolotów polskich, 
która pod przywództwem gen. brygady pilota Wło- 
dzimierza Ostoji Zagórskiego odbyła z zupełnem po- 
wodzeniem daleki raid europejski. Warszawa bedzie 
miała sposobność powitać swoich lotników, sydyż 
wstęp na lotnisko wojskowe będzie dla publiczności 
otwarty. 

„NIEZNANY ŻOŁNIERZ“ W SOSNOWCU. Wezo- 


raj w nocy Sokoli w Sosnowcu złożyli przed dwor- 


cem płytę ku czci nieznanego żołnierza, na której 
wyryto następujący napis: Najofiarmiejszemu z ofiar- 
nych Nieznanemu Zołnierzowi Wolna Polska 1914— 
1920. W nocy zgromadziły się przy płycie liczne rze- 


również zwierciadłem naszej 


sercu Europy, być l i 
kultury! Obfite zbiory bibljoteczne i archiwalne 
zamyka, dla cudzoziemców niezrozumiałość języ- 


ka. Jest jednak w salach zamkowych galerja 
rzeźb i obrazów. Niestety, w pamięci artystów 
nie znalazła serdecznego miejsca. 

Jeden z wybitnych malarzy umieścił iu rzecz 
tak drobną, t tak nie nie znaczącą i zbyteczną chy- 
ba w jego pracowni, że słyszałem z ust Anglika, 
gdy zwiedzając muzeum, zatrzyma? się przód tym 

obrazem: „Więc to jest ten wasz wielki artysta, 
którym się tak chwalicie?“ 

Mało przykładamy wagi do spraw własnych, 
mało dbamy o to, co byłoby chlubą dla każdego 
innego narodu. Przechodzimy obok rodzinnych 
wspomuień, tak często głusi ma ieh echa. 

Komu dzis w Zurychu narożny dom u zbiegu 
ulice Majnau i Feldeg przywiedzie na pamięć gro- 
madząłcych się w nim niegdyś „braci zurych- 
skich“, marzących tu o „Polsce. Chrystusie naro- 
dów“ — ten sam dom, gdzie ostatek życia spę- 
dził i zmarł w sędziwej starości Andrzej Towiań- 
ski? 

Spotykałem Polaków, od szeregu lat mieszka- 
jących w tem mieście, którzy nie wiedzieli, że na 
cmentarzu tamtejszym jest grób Towiańskiego 
obok mogił uczniów, a na pobliskiem wzgórzu 
Uutliberg kamień polski, upamiętniający miejsce 
tragicznej śmierci polskiego bojownika”). 

Ci, którzy dłuższy nawet ezas przebywali w 


*) Cyprjan Tabeński, kapitan powstańczy z r.1863. 
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nanpa 
w ciagu dmia deki ea żono na Pin wiele 
wieńców. 

PAŃSTW. INSTYTUT WYCH. FIZ. W WARSZA- 
WIE. We wrześniu br. Ministerstwo Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego otwiera w Warsza- 
wie Państwowy Instytut Wychowania Fizycznego 
Instytut mieścić się będzie w oddanym na ten cel 
przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej parku Sobie- 
skiego. Znajdująca się tam olbrzymia hala wystawo- 
wa przebudowana będzie niezwlocznie na cele Insty- 
tutu wedlug "gotowych już planów. Instytut korzy- 
stać będzie z pomocy naukowych i sł wykładowych 
Uniwersytetu. Studja te są dwuletnie, bezpłatne. 
Kandydaci i kandydatki do Instytutu w wieku 18— 
3U lar winni posiadać świadectwa dojrzałości, szko- 
ły średniej lub semimarjum nauczycielskiego, świa- 
deciwo zdrowia, pewną kulturę fizyczną i zamiłowa- 
mie do życia sportowego. Zgodnie z rozporządzeniem 
Ministerstwa na przyszłość od kierowników ćwiczeń 
cielesnych w szkołach wymayane hędą przynajmniej 
dwuletnie studja w instytucjach specjalnych. Infor- 
macji udziela i zapisy do Iħstytutn przyjmuje Na- 
częlny Wizytator Hygjeny Ministerstwa W. R. i O. 
P. Warszawa, Bagatela 12, parter od godz. 1—8. 

O WIZY MIĘDZY NIEMCAMI A CZECHOSŁOWA 
CJĄ. Między Niemcami a Czechosłowacją toczą się 
rokowiamia w sprawie zmiesienia wiz paszportowych. 

„Sachsische Staanszeitung* dowiaduje się, że roko- 
wania te rrzyłbterają pomyślny obrót. t 

ZARĘCZYNY KEYNESA. Znamy polityk ekonó- 
miczny prof. Keynes zaręczył się z rosyjską tancer- 
ką Łobuchową. 

CAILLAUX JEDZIE DO ANGLJI. Rokowawa w 
sprawie długu francuskiego w Anglji przybierają po- 
myślny obrót. Caillaux uda się wkrótce do Londynu, 
aby doprowadzić układy do końca. W kołach poin- 
formowanych mówi się, że Caillaux będzie zabiegał 
© wiekszą pożyczkę celem stabilizowania franka. 


Lozannie. nie usłowali pośród grobów cmenta- 
rzyka Pontaise odszukać żołnierskiej mogiły Mił- 
kowskiego, czy w niedalekiem Territót owego 
zmurszałego kamienia, gdzie spoczął Hipolit Mie- 
rosławski. Byli i tacy, co nie zadali sobie trudu, 
by w starym, lozańskim uniwersytecie ujrzeć pa- 
miętną salę wylkładową, w której nauczał Mickie- 
wiez, lub choćby zajść w cichy, wsumięty w o- 
gród zaułek ulicy de la Grotte, zamknięty ścianą 
szarego domostwa. gdzie było ulubione mieszka- 
nie poety, ik je rad „pałacem swym nazywał. 

Pomniki Reytana i Kościuszki chylą się śród 
grobów w Zwchwil ku upadkowi — dłoń obca 
ma staranie o dom Kościuszki w Solurze, Stare 
zamczysko Kyburg, eo dawało schronienie roz- 
bikom naszych wojsk powstańczych, daremnie 
u zrebów skalnych czeka na polskich pąrników. 

Ślady pamiątek własnych tak skwapliwie, tak 
lekkomyślnie oddajemy zapomnieniu. Więc i nie 
dziw, że wobec nierozumiejącej, dalekiej jedymie 
obczyzmy wskrzesza na genewskim ratuszu sa- 
motna „komnata królowej“ smętne wspomnienie 
więzionej tu niegdyś naszej Marji Leszczyńskiej 
— że obcym, obojętnym przechodniom opowiada 
na ścieżkach genewskiego Carouge mogilny głaz 
Bosak-Haukego o smutku polskiego tułacuwa. 

A ileż krzyżów tułaczych uległo zupełnej za- 
gładzie! Gdy o mogiłę Żeligowskiego zapytasz u 
cmentarnej furty Chatelaine, wskażą <i puste 
miejsce, w którem przed laty spoczął zapomnia- 
ny piewca „Jordanu“ — zapomniany, jak Bij 3 
mion i wspomnień polskich w Genewie. (C. d 
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 

Uzwartek: „Faust“. 

Piątek: weryd (premjeri). 

Sobota: „Rigoletto“. 

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 

Czwartek: „Dybuk“. 

Piatek: „Dybuk”. 

Sobota: „Dzień i noc" ipnemjema,. Wysłępy amyshów 
imowilkich iz Karolem Adweaftawiczem na. czele. 

EE ——— 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: į Masłowa*; erotyczny fiim. Bo- 
haterką tego obnazu jest Lya Mara. 

PROMIEŃ: „Rajski ptak“; drama z salomów i spelumek 
Panyża w 8 alktiadh. W głównej roli Glorja Swanson. 

REDUTA: „Miasto rozkoszy“; najbardziej sensacyjny i 
erotyczne film najnowszej produkcji z hulaszczego yera 
Pamyża w 9 aktach. 

IUCIECHA: Program rozmaitości: 1. „Kto chce mieć žo- 
nę musi...*; twagifansa w 6 aktach. 2. „Strzeżcie się dziew- 
częta*; znakomita farsa m udziałem tnesoamnych zwienząt. 
3. „Głowa do góry“; komedja amenylkańska. 4. „Akrobata 
wśród samochodów”; film dokumentarny. 

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr 
AWARSZAWIA „Ajpas jonanka* (W, łez). T 

IRS H Z i pens 1 (PSJ ), Ly- 
tukowe role odtwarzają: Lya de Putti i Bonet Wegemer. 
Obraz tylko dla dorosłych 


— — 


Aniela Cierniakowa, żona radcy rach. Izby Skarbowej, 
amanta 28 lipca m 28 roku życia. Pogrzeb dziś 30 lipca 
o godzinie 5 i pół „popołudniu z kaplicy: cmentarnej. 

—— — 0 0 6 ——— 
Dyżury aptek. 
Czwartek 30 lipca: 

Apteka pod Białym Orłem, Rymek A-B 45. — Apteka, 
Łobzoweka ©. — ć pod św. Kingą, Grzegórzecka 
1.9. — Apteka pod Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Krakowska 19. 
0::0 

Przyjechali do Krakowa. 
świ duiu 2 lipca: 

Grand Hotel: Cutbrand Oevengaand — Karlstad; Wi- 
ktor Wiener — Zagrzeb; Prof. Jam Hodke — Monachjum; 
„Jaikób Eliasbeng — Benin; Adam Czantkowski — Wars 
szawa; Stefan Zagórski — Warszawa; Maks Scherer — 
Wiedeń; < j Deskur — Sancygmiów:; Władysław Cy- 
bulkiki — Zakopane; Bertha Grover — 'Londym; Minister 
Radwan — Warszawa; Izaak Weinmann — Nowy Jomk. 

_Hotel Saski: Antur Janowitz — Mor. Ostrawa; Józef 
Gworatowiski — Bilinka; Wiad. Bagan — Sambor; Oswald 
Markiwat — Żyrandów: Aleks. androwiicz — Kem- 
poo; Gws. Pol — Poznań; Adam Jawomicdki — War- 
auawa; Mieczysław Gorżyński — Bydgoszcz; Manjan Wo- 
tniakowski — Biunków; N. Tast — Kraków. 

0600 

WYCIECZKA FRANCUSKICH STUDENTÓW. 
Wycieczka studentów Ecole Nationale Superieure 
des Mines w Paryżu bawiila w tych dniach w Kra- 
kowie podejmowana przez komitet z grona slucha- 
czów tutejszej Akademji Górniczej złożony z kol.: 
Bobrowskiego W., Hoffmanna St., Kłeczka M., Neu- 
lingera Zdz., Ochaba Z. prezesa, Solarskiego i Za- 
Teby. a A 

Zwiedzono nową gazowmię miejską, gdzie gościn- 
nie podejmo wat wszystkich dyr. inż. Seifert. Naste- 
pnie dwa dni obwócono na zwiedzamie zabytków na- 
szego grodu. Pobyt w Krakowie zakończono bankie- 
tem w ealach Gramd Hotelu, który zaszczycił swoją 
obecnością rektor Akad. Góm. dr. inż. Jan Krauze. 
: Na bankiecie przemawiali rektor Krauze, docenci 
inż. Łoskiewiicz, dr. „Ważewiski i inż. Zachwieja. Na- 
zajutnz po zwiedzeniu salin wielickieh nastąpił wy- 
jazd na G. Śląsk. gdze wywieczka po lejmowana przez 
inż. Malinowskiego w mieniu Towarzystwa Plzyja- 
ciół Francji, zwiedziła cały szereg kopalń hut t fa- 
bryk. Z kolei zwiedzono Zagłębie Dąbrowskie i Bo- 
rysławakie. poczem studenci frantuscy nadali się na 
praktyki na pofskie kopalnie. 

Z PARKU DRA JORDANA. Kierownictwo gier i 
zabaw w parku Dr. Jordana komunikuje, że w oza- 
sie pobytu Sokolstwa polskiego z Ameryki w Krako- 
wie młodzież wczęszezająca na gry i zabawy do par- 
ku weźmie również udział w czasie ćwiczeń Sokol- 
stwa na boisku Wisły przez okazanie naszym gościom 
różnych gier i zabaw jakie uprawia nasza młodzież 
w parku. 

Odwołujemy się do Rodziców i Opiekunów, by ze- 
chcieli jak najliczniej wyrłać swoją młodzież na te 
gry do parku, by t nasza młodzież zetknęła się z na- 
szymi talk miłymi gośćmi. Licznym udziałem mlodzie- 
ży eprawimy im radość, a zarazem okażemy im. że 
mitała ich tu w prastarym grodzie nie tylko wtar- 
szyzaa i donośli. — ale i to najmłodsze pokorenie, — 
przyszłość Narodu. W zabawach mogą brać udział 
wszystkie dzieci bez różnicy wieku i płci. Cheąqey 


Nr. 174. 


(Straszny wypadek w Zakładach (iraficznych 
w Warszawie. 


Warszawa. (Tel. wi.) Dzisiaj okodo godz. 12 w poł. 
w zakładach graficznych przy ul. Harjensztadt 29 za- 
szedł grozą przejmający wypadek. Oso jedna z za- 
trudnionych w zakładach pracownie, 17-letnia Zofja 
Kopczyńska, zamieszkała przy ul. Czerwiakowskiej 
207 % pownej chw*li została eliwycona trybumi ma- 


szyny za włosy i pociąynięta z taką: siłą, iż: w uy- 
bach pazostala Skóra zerwana z czaszki Gdy we- 
zwano lekarza pogotowia, ten stwierdził tak rozpa- 
czliwy i .niebezpieczny stan nieszczęśliwej. uziewczy- 
ny, iż natychmiast przewiózł ją do sypitala św. Du- 
cha, gdzie obecnie wmałczy: ze śmiercią. 


Pociąg wjechał na palący się most. 


Łódź. (Tel. wi.) W dnim onegdajszym miał miejsce 
wypadek na Donji kolejowej prowaizycej z Ujazdowa 
do Tomaszowa, wypadek, który tylko dzięki szyłb- 
kiej orjentacji maszynisty kolejowego nie pociągnął 
za sobą wielu ofiar. 

Oto przy wjeżdzie na kolejowy most, do uszu pasa- 
żerów dogzedł straszny świst pary wypiszczanej zlo 
isomotywy. w chwilę zaś porem puszczone stały 
w ruch hamulce i pociąg zatrzymał się na miejscu. 
Skoro pasażerowie zdumieni powyższem wysiedli z. 
wagonów, oczom ich przedstawił się straszny widok.. 
gdyż most, po którym miał przejechać pociąg stał 
w płomieniach. Maszynista puścił wolno pociąg ma- 


przód odkręcił ehlodniki z wodą. i wolno. począł objeż 
dżąć most, lejse strtunien'ami wodą na, palące się dre 
wii, poczem dopiero pacifg cofnięto,, pasażerowie 
wsiedli do wagonów i pociąg ruszył w dal-zą drogę. 
Prawdopodobnie pożar powstał wskutek ognia rm 
conego z iokomotywy: zmierzającej przed 5 minutami 
z Tomaszowa do Łodzi, ub też wskutek gorąca. 
Dziwnem się wydaje. że dróżmicy. Którzy obeho- 


palącego się mostu. i gdyby maszynista nie zauwa- 
żył ogmia. a wieebai z naoliwionymi kotami na most, 
caly pociąg mógłbr stanąć w puamieniach. 


Straszne skutki wczorajszej 


ulewy w Warszawie 


OFIARY W LUDZIACH I MIENIU. 


Podczas wezorajszej ulewy popołudniowej Aura- 
gan wyrządził masę szkód 'w okolicy Warszawy. Tak 
np. we wsi Tarchominie huragan przewrócił etodołę 
gospodarza Stanisława 'Ciburskiego, zerwał dach z 
domu mieszkalnego Jana Bochenka, oraz przewTó- 
cil kilkanaście drzew owocowych, w majątku p. Ki- 
Kiańskiego, które przewracając się, uszkodziły dru- 
ty telefoniczne i telegraficzne. 

Również wczoraj o godz. I popołudniu ulewny 
deszez, tiwający ze trzy kwadranse uszkodził w kil- 
ku miejscach ruki miejskie, szczególnie na mlicy 
Przejazd, gdzie woda zupełnie bruk ruzmyła. 

Na Żoliborzu w czasie ulewy tramwaj linji Nr. 15 
który szedł wraz z pasażerami pod mostem dook cy- 
tadeli, formalnie ugrzązły w wodzie, rikąd pasażerów 
wydobywano na łodziach. Niektórzy niecierpliwsi pa 
sażerowie, rozbierali się i do pasa, brnąc w wodze 
uciekali z załlanego wagonu. 

Również na Żoliborzu w tak zwanych barakach 
dla bezdomnych, woda zrujnowała prawie (dziewięć 
baraków. 


W pobliżu dworca Gdalwkiego, podczas ulewy po 
niósł śmierć na miejscu woźnica wydziału zaopatry- 
wania Borowski, który dostał się między dwie plat- 
formy ze gpłoszonemi od: utlerzenia pioruna końmi. 

Platformy zmiaźdżyły nieszczęśliwemu klatkę pier- 
siową. tak, że B. wkrótce zakończył życie. Zabity po 
zastawił żonę i pięcioro dzieci. 

Drugi śmiertelny wypadek miał miejsce o tej sa- 
mej godzinie na Krakowskiem Przedmieściu przed 
demem Nr. 50. 63-letniemu dorożkarzowi Janowi 
Sankowskiemu, zamieszkałemu przy ul. Stolarskiej 
(l. 11 spłoszył się koń również od pioruna i samo- 
chodu i skręcił tak niefortunnie w bok, iż dorożkarz 
Sankowski spadł z kozła, a uderzywiszy skronią o 
bruk, poniósł śmierć ma miejscu. 

Ułewny deszcz uszkodził wczoraj 'w kilku miej- 
schach bruki na Pradze. 

Na niektórych centralnych ulicach 
dość wielki grad. > 

Na prowincji burza 
kie szkody. 


padał także 


f deszcze wyrządził też wiel- 


brać udział niech się zgłoszą codziennie przed roz- 
poczęciem zabaw u kierownika w parku (w puwilo- 
mie). Udzial bezpłatny. 

Z SOKOŁA. Na podstawie udzielonego zezwolenia 
wydanego Śckołlowi krakowskiemu mzez Kurato- 
rium Okręgu Szkolnego w Krakbwie, zwricamy się 
do młodzieży tak męskiej jak i żeńskiej, przebywa- 
jącej w Krakowie z prośbą o wzięcie udzialu w wy- 
stępie zorganizowanym na cześć wycieczki naszych 
Rodaków z Ameryki północnej, który się odbędzie 
w piątek dnia 7 sierpnia br. na boisku sportomwem 
Tow. Sportowego Wisla o godz. 4 po południu. 

Prosimy szezególnie tę młodzież, która udział bra- 
ła w tegorocznych zawodach międzyszkoinych w grze 
piłki koszykowej. siatkówce i biegu rozstawnym. Mlo 
dzej chętna zechce się zaraz zgłaszać w kamcelanji 
Sokoła. Kamcelarja otwarta od godz. 6—8 po polu- 
dniu. — Zwycięskie drużyny otrzymają nagrody w 
formie dżetonów mytałowych. 

KOLONJA WAKACYJNA DLA DZIECI W KO- 
CHANOWIE. Dziatwau I-go sezonu wraca 80 lipca we 
czwartek o godzinie 7 wieczorem. — Odjazd na mie- 
siąc sierpień nastąpi w sobotę 1 sierpnia o godzinie 
8-ciej popołudniu. 

W SPRAWIE REGULARNEGO WPŁACANIA 
WKŁADEK NA FUNDUSZ BEZROBOCIA, Ustawa 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia wejdzie w 
życie w eałem Państwie z dnie m3i br. Ustawa ta 
wchodziła w życie stopniowo w poszczególnych po- 
wiatach. a mianowicie w Krakowie z dniem B9 wrze 
nia 1924 r.. w powiecie krakowskim i tarnowskim 
z dniem 17 lMetopada. I£924 t., w pow. makowskim 
z dniem 27 kwietnia br, w pow. bocheńskim. myśle- 
nieckim i wielickim z dniem 8 czerwca br. oraz w 
pow. ibrzeskm, dąbrowskim, mieleckim, 'pilzneńskm 
i ropiczyckim z dniem 6 bm. Powiaty te należa Mo 
zakresu działania Zarządu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia w Krakowie. /Właścieiele zakładów pracy 
w Krakowie, 'w pow. krakowskim, makowskim, bo- 
cheńskim, myślenickim, wielickim i brzeskim zgłasza 
ją liczbę zatrudnionych robotników i wysokość „ależ 
nych wkładek do obwodowego biura funduszu bezro 
bocia w (Krakowie, ul. Szujskiego 1. 1, w pow. tar- 
nowskim, dąbrowskim. mieleckim, pilzneńskim * rop 
czyckim do magistratu w fTarnowie. Wkładki zaś 
przesyłać muszą do P. IK. (O. w Warszawie Nr. 9.600. 
Właściciele zakładów pracy, którzy nie (przesłali 
zgłoszeń, narażają się na wysokie kary administra- 
cyjne, zalegających zaś wkładkami na (płacenie ka- 
ry za 'zwłokę w wysokości 5 'proc. miesięcznie, a 
względnie także na ściągnięcie wkładek w drodze 
egzekucji. Wkładki muszą być uiszczone do 20 dnia 
następnego miesiąca, poczynając od: terminów wyżej 
wymienionych dla poszczególnych powiatów, 
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NOWA TARYFA TRAMWAJOWA W KRĄKO- 
WIE wchodzi w życie z dniem 1 sierpnia br. Ustala 
ona cene biletu jazdy do godz. 8 mno dla wszystkich 
pasażerów 10 groszy (przedtem 12 gr.). Szczegółową 
*aryfe umieszczamy w dziale inseratowym. 

SZKODLIWOŚĆ SZTUCZNEGO KARMIENIA NIE 
MOWLĄT. Btwierdzony niejednokrotmie fakt wyso- 
ikiej szkodliwości sztucznego karmienia niemowląt 
ilustruje dokladnie statystyka śmiertelności na 34 
tysiące niemowłąt, zarejstrowanych na IStacjach O- 
pieki iPołsko-Amerykarskiego Komitetu Pomocy 
Dzieciom w ciągu 1924 r. niemowląt karmionych 
gierig zmarło 6.6 proc., zaś z pośród karmionych 
sztucznie — 14.9 proc, czyli prawie 3 razy tyle Na 
100 zmariych niemowląt z górą jedna trzecia. tj. 
188.7 proc. zmarło 'z chorób żołądkowych, wywoła- 
mych przez odżywianie sztuczne. Matki, dbające © 
życie swoich dzieci, powinny te liezby dobrze zapa- 
miiętać! 

MAJOWE MAŁŻEŃSTWA, URODZINY I ŚMIER- 
TELNOŚĆ 'W KRAKOWIE. W ciągu miesiąca maja. 
br. zawarto w Krakowie małżeństw: 410 (w kwietniu 
115), w tem chrześcijańskich (1 — 05, żydowskich 
19 —- 20: urodziło się żywo dzieci 583 — 475, ślub- 
nych 434 — 881, nieślubnych 99 — %, w tem z mał 
żeństw rytualnych żydowskich 22 — 21. Wśród ży- 
two: urodzonych bylo chłopców. 268 — 233, a dziew. 
cząt 265 — 242. Nieżywo przyszło na świat dzieci 
22, — 20. W tym samym okresie czasu zmarło w. 
iKkakowie osób 271 — 281, miejscowych 181 — 19%, 
obcych 90 — 85. Liczba zmarłych w szpitalach wy- 
mosiła osób 145 — 141. Z przyczyn śmierci najwię- 
cej przypada. na gruźlicę (47), nowotwory (30; i cho- 
moby cręaniczn eserca (24). Wśród, zmarłych było 
chrześcijan E25 (w, kwietniu 248), a żydów 46 (38). 

NA TARGOWICĘ MIEJSKĄ przypędzono w maju 
Mr. sztuk bydła i trzody chlewnej 412.708 (w kwie- 
tniu 9.840), z 'czego przypada na buhaje 421 — 284, 
woły 832 — 578, knowy 1224 — 81. jałówki 606 — 
Di2, cielęta 4829 — 3873, owce i kozy 2 — 9, trzo- 
sle chlewną 5294 — 4158. Z bydła przyjpędzonego 
na targ sprzedamo ogółem w, maju br. 893 (w kwie- 
tniu 835), w szczególności buhaji 4 — 16, wołów. 
AT — 48. krów 342 — |234, jałówek 104 — 63, cie- 
ląt 46 — 58, owiea i kóz 1 — 1. trzody chlewnej 
PSO — 415. Zabito w rzeźniach miejskich sztuk by- 
dła i trzody chiewnej 14.815 (w, kwietniu 9.005), ‘a to. 
wyuhaji 827 — 268. wołów 785 — 525, krów, 882 — 
*0T, jałówek 502 — 449. cieląt 4.288 — 8.315, owiea 
i kóz 1 — 8, trzody chlewnej 5.035 — 3.748. 

Z DYREKCJI POQZT i TELEGR. komunikują: Z 
dniem 1 sierpnia br. zaprawadza się w ruchu telefo- 
niemym z Cechosołwacją mastępujące relacje mię- 
dzymiastowe: Nowy Sącz—iPraha (500 kim) 3 fr, 50 


a m z 
i Z eea - 


Nr. 174. 


„GONIEC KRA. OWSKI" 


Br F 


„ "cent.; Nowy Sącz—Kosice (200 kim) 3 £r.; Bielsko— 


Namestowa i(Słowaaja) 100 kim — 1 fr 80 cent.; Biel- 
sko—Sucany (Słowacja) 100 kim — 1 fr. 20 cent.; 
QCieszyn—Sucany (Sławacja) 100 kim — 4 fr 20 cent. 
za trzyminutową jednostkę rozmowy awykłej. 

NA TARGI od 19—25 bm. spędzono buhaji 73, 
wołów 168, krów 171, jałówiek 106, cieląt 671, niero- 
gacizmy 678, razem 1867 zwierząt. — Płacono za je- 
den kg żywej wagi: buhaje 57—80 gr, woły 55—95 
gr, krowy 138—1.00 gr, jałownik 51—98 gr, cielęta 
0.70—1.10 zł, mierogaciznę 1.45—2.10 zł. Zaś bitej 
iwagi za nierogaciznę 2.00—2.60 zł. Ze Npędzonych 
ma tang zwierząt sprzedano: na konsumcję miejsco- 
wą 1667 sztuk, na konsumaję imnych gmin kraju — 
195 sztuk. Pozostało miesprzedanych bydła sztuk 5. 

ZAMIATACZ ULIC Z „VIRTUTI MILITARI“, 1dą0 
onegdaj ulicą Franciszkańską, tuż obok pałacu Księ- 
wia Biskupa, uderzył mnie widok niezwykłego czło- 
wieka: chudy, twarz żółta pomanszezona, nogi wsu- 
mięte w jakieś buty ze zbyt szerokimi cholewami, 
na głowie płócienny kask angielski wojsk kolomjal- 
mych. u boku jakiś dziwaczny sztylet czy kordelas, 
»z obfitym żółtym „port-epe* austrjackim, na pier- 
siach wstążki ordernowe, a między mimi czarno-nie- 
ibieska — „Virtuti Militari“. Dziwaczny ten czławiek 
z niesłychaną gorliwością zamiatał ulicę. „Virtuti Mi 
ilitami — i ta. miotła o długim, ciężkim kiju, zastano- 
«wiły mnie bardzo. s 

— Jakto, dla bohaterów niepodległej Polski mie 
ma miejsce w. armji pokojowe nie ma miejsc woż- 
mych ‘w samorządzie i dopnowadzono ich do tego, że 
„z miotłami muszą iść sprzątać (jezdnię? 

Przystanąłem i wdałem się z tym dziwnym czło- 
wiekiem w rozmowę. Początkowo obrzucił mnie nie- 
ufnym spojrzeniem i nie przerywał erwego zajęcia, 
„ale gdy natrętnie zacząłem go wypytywać, gdzie do- 
stał tak wykokie odznaczenie, zaczął jakąś bez związ 
ku opowieść o wojnie z bolszewikami rw! Marokku i 
0 drugiej pod Gorlicami. Teraz połapałem się dopie- 
T0, że iwarjat, choć mogłem to zaraz spoltrzedz, 
choćby po tem, że zamiatał tak gorliwie i pilnie ubi- 
cę. jak żaden zdrów umysłowo robotnik. 

Biedny 'człowiek. 

Ale nasze władze samomządowe, a szczególnie u- 
rząd zanieczyszezania miasta powinien wpłynąć na 
tego gorliwego i pilnego warjata, by zdjął ze swych 
piersi tę czarno-niebieską wstążkę. Z pewnością nie 
jeden z przechodmi mniej ciekawy odemnie ugruntu- 
je w sobie przekonanie, że polscy żołnierze z .„Vir- 
tuti Militari“ zeszli na zamiataczy ulic, — a co po- 
"myślą sobie obcy? 

0 WAŻNOŚĆ LEGITYMACJI DZIENNIKAR- 
"SKIEJ NA POCZCIE. W związku z notatką umie- 
szezoną przed dwoma tygodniami w naszem piśmie 
w sprawie „nieuznawania* przez urzędniczki na po- 
czcie I. w Krakowie legitymacji dziennikarskiej 
przy podejmowaniu przekazu pieniężnego, Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów rozesłała następujący komuni- 
kat: „Poczta jest obowiązana doręczać względnie 
wydać powierzone jej przesyłki osobie wskazanej 
w adresie i jest za. Ścisłe wykomanie przyjętego wo- 
bec nadawców: przesyłek zobowiązania odpowiedzial 
ną matenjalnie. .Z tego powodu w myśł przepików, o: 
doręczeniu przesyłek pocztowych obowiązani są funk 
ajonarjtsze poczitowi, przy wydawaniu przesyłek re- 
„jestnowanych a zwłaszcza wartościowych i pieniędzy 
nieznanym im osobiście odbiorcom ipod rygorem od- 
pawiedzialności materjalnej domagać się od nich od- 
powiedniego wylegitymowania się, bądź też stwier- 
dzenia tożsamości wej osoby i podpisu, przez wia- 
rygodnego świadka, znanego osobiście funkcejonarju 
szowi pocztowemu. Ponieważ P. T. Publiczność wy- 
mogi te niesłusznie uważa za nigpotnzebną formal- 
mość i szykanowanie jej przez funkejonarjuszów po- 
cztowych i często na rem tle (powstają niemiłe zaj- 
ścia, przeto Dyrakoja Poczt i Telegr. zwraca uwagę, 
że obowiązek wylegitymowania się nieznanego 0S0- 
piście udbiorcy przesyłki pocztowej jest, koniecznym 
dla chronienia ipoczty i funkcjonanjuszy pocztowych 
przed «adpowiedzialności matenjalną za dostanie się 
przesyłek w ręce niewłaściwe 1 musi być w obopól- 
mym interesie poczty i funkiejonanjuszów. pocztowych 
wraz nadawców i adresatów (przesyłek bezwzględnie 
przestrzeganym. 

Zauważa. się przytem. że za legitymację 'ważną 'u- 
waża się wszelkiago rodzaju dowody osobiste, zao 
patrzone w fotlografje Imb rysopisy i podpisy tch wła- 
ścieieli. wydane przez władze i urzędy państwowe, 
uprawnione do wydawania takich dowodów:*. 

Wyjaśnienie ta jest oczywiście wystarczającem a 
zarządzenie w zupełności słusznem, niemniej jednak 
prawomocnie wystawiona legitymacja dzienmikar- 
ska z ilotografiją i pieczęcią, opiewającą na nazwi- 
Niko członka redakcji znanego w kraju pisma codzien 
nego powinna bezwzględnie wystarczać i w tym celu 
kierujemy prośbę do Dyrekcji Poczti Telegr., aby ze- 
chciała wydać odpowiednie zarządzenia. 

Z POWODU BANKRUCTWA POWIESIŁ SIĘ NA 
JEDWABNYM SZNURZE. (Wczoraj popołudnim po- 
wiesił się na futrynie drzwi swego sklepu przy ulicy 
Krakowskiej 1. 21 w podwórzu kupiec Hirsch Meiet 
Słomnicki, lat 28 liczący, żonaty, właściciel! handlu 
"Ubrań. Desperata nią zdołano przywrócić do życia. 
Przyczyną samobójstwa, które stwierdził lekarz ob- 
wodowy dr Bernaciński, było bankructwo. 

SKUTKI LEKKOMYSŁNOŚCI. lgnacy Kolwara, 
drożnik miejski, zam. przy uk Królewskiej 152 do- 
iósł. że 27 bm. skradziono mu z gmachu magistratu 
tower męski, wartości 150 zł. 


JESZCZE JEDNA KRADZIEŻ KOLEJOWA. Jan 
Lebrak. kierownik szkoły w Bkoczowie doniósł, że 


Bulwary paryskie widownią pościgu 
za mordercą i samobójcą. 


Paryż. (Tel. wL) Na bulwarze Hausmanna zdarzył 
się dzisiaj o godz. 8 rano wypadek niesłychanie zu- 
chwałego rabunku. 

Mianowicie jakiś nieznany osobnik wpadł do zańda- 
du jubilerskiego Hatona, zamordował go wystrzałem 
rewolwenowym przy ladzie i następnie usiłował do- 
konać rabumknu kosznownyśći. 


w pociągu na linji Wieliczka--Kraków skradziona 
mu portteł z kwotą 350 zł i legitymację. 

SPÓJNIA ŻYDOWSKA. W jednym z tutejszych 
pism bewkowych t. zw. „ezerwońcu* czytamy zna- 
mienne ogłoszenie Nr. 8692: Oto jakiś Fotoguaf żyd 
poszukuje retuszera i operatora za dobrym wynagro- 
dzeniem, o posadę tę ubiegać się może izraelita; 
zgłoszenia tam a tam... 

To drobne ogłoszenie nie powinno ujść naszej u- 
wagi i głębiej nieco powinniśmy się nad nim zastano- 
wić. żyd fotograf potrzebuje na gwałt operatora, ale 
przyjmie tylko żyda. 

Ile przedsiębiorstw katolickich w Krakowie zatru- 
dnia żydów jako współpracowników? — ile banków 
polskich poszczycić się może buchalterami ezy saldo- 
kontystami o typie z dyjespory żydowskiej? Kupiec 
czy przemysłowiec żyd daje zajęcie tyiko żydom, — 
my katolicy na to żadnego nacisku nie kładziemy. 
A wynik tej naszej taktyki widoczny: między bezro- 
botnymi żyd jest wyjątkiem — katolik regułą. Niech 
ogłoszenie w brukowmeu krakowskim Nr. 8692 otwo- 
nzy nam oczy! 


USIŁOWANE ZGWAŁCENIE. DO E. U. $. „pod te 
lęgratem* doniósł Jan Stachowski, właściciel realno- 
ści przy ul. Mazowieckiej |. 48, że na jego wyrobni- 
cy Marji Galos usiłowano dopuścić się zgwałeenia. 
W tajemniczej tej sprawie prowadzone są dochodze- 
ma. 

KRAKOWSKIE ORGJE. Niedawno temu pisaliśmy 
o straszliwych naprawdę stosunkach, jakie się roz- 
panoszyły na dobre w osławionej kamienicy przy ul. 
Łobzowskiej k. 8, gdzie w przestronnem a bardzo nie 
stety alkustycząem podwiorzu, wodzą nietylko rej, ale 
istną mję rozwydrzone służące, kpiąe najoczywisciej 
z wkzelkich przepisów, z całego t. zw. porządku do- 
mowego, robiąc o każdej porze dnia i mocy co się 
im podoba. Więc od wczesnego ranka do późnego 
wieczora nawołują się wzajem przez okna, prowadzą 
tą drogą przez calutki dzień rozhowory, obma wia ją 
na. głos swoich chlebodawców i wszystkich inny'ch 
lokatorów kamienicy, „puszczają* niestorne dowci- 
py. arcychamskie żarty. a wszystko to wygląda tak, 
jak ruja niedzielna dziewek wiejskich, na.wołujących 
gię i okrzykujących wzajem przez podwórka, przez 
drogi, þa! z jednego końca wi nawet, na drogi! 

No, ale tam jest wieś, a tu jest miasto! Tam jest 
wolna i swobodna przestrzeń, a tu podwórzowa, aku 
styczna ciasmota! Tam wysłuchują tych koncertów 
prymitywni pracownicy pługa i gnoju, tu z koniecz- 
ności słuchać muszą owych worgjastycznych  wrza- 
pków ludzie!... 

A wszystkiemu temu przypatruje się i przysłachu- 
je nażobojętniej w świecie pani „dozorczyni* domu, 
dozorując mim w ten sposób w myśl przepisu magi- 
stra ckiego regulaminu o porządku domowym w Kra- 
kowie! 

Ale, jak się dowiadujemy, stosunki takie panują 
nietylko w owej sławetnej kamienicy przy ul. Lob- 
zowkikiej, ale wszędy w eałem mieście. Rozpasanie 
sług krakowskich przechodzi już nietylko wszelką 
miarę, ale i wszelkie wyobrażenie!.. Coś zupełnie 
a la bolszewik! 

A do tego łączy się również ongjastyczne rozwy- 
drzenie domokrążców, którzy — gdzie im dotąd je- 
szcze wolmo wchodzić na podwórza domów, tam od 
-tej godziny rana rozwrzaskują w najdzikszy spo- 
sób swoje „wagle“, lub „drze-woowa w kół-kaaach*, 


gdzie im zaś ma podwórza wstępu wzbroniomo, tam 


również od wczesnego ranka. stając tuż pod oknami 


fromtowemi domów, krzyczą całem gardłem tak do- 


nośnie, że — dziw naprawdę! — iż krzyki te nie do- 
chodzą do uszu magistratu, skoro dochodzą one aż 
do uszu Francuzów, a nawet aż do uszu mieszkań- 
ców Ameryki, to znaczy do uszu szanownych na- 
szych gości z zagranicy, którzy, przysłuchująje się 
tym rdzennie krakowskim koncertom, opowiadają, 
że... Polacy to dzielny ù bardzo wytrzymały naród, 

skoro 'w takich warunkach żyć i pracować mogą! 


No — i cóż na to wszystko Świetny Magistrat? Czyż 


na tayprzejął w. nowej Polsce od policji władzę nad 
służbą domową i domowym porządkiem. aby ją za- 
przepaścić w szacunki: i zaufaniu mieszkańców?... 


PODROŻAŁY w „Grandzie* nagle suchamki, ot ta- 
kie małe nie. raz na ząb. z odrobinką lukru. 

A wiecie o ile? o tyle, że wczoraj jeszcze za te 
same pieniądze zjadłeś tam trzy, o dziś zjesz tyko 
równo dwa! 

Podrożały więc o pięćdziesiąt procent!!! 

— A dlaczego to tak panie Bisanz? 

— Trudno, panie redaktorze! wojna! 

Z gośćmi kawiarnian ymi? 
Nie! z Niemeami, wojna celna! 
Może bezczelna, co?.... 


Blłysząc to, morele w koszykach na rynka podsko- | 


Został jednak spłoszony i usiłował ratować się u- 
cieczką. Policja puściła się za nim w pogoń, lecz w 
chwili, gdy miał być ujęty, popełnit samobójstw, 
pozbawiając się życia wystrzałem rewolwerowyuu. 

Jak się okazało, osobnik ów nazywał się Mollard 
i był z zawodu subjektem sklepowym, pozbawionym 
od dłuższego czasu zajęcia. 


czyły radośnie, hop, hop! Ot, jak głupie morele! 

— Po czemu kilo? 

— Po 3 złote. j 

— A w sklopie po 2 zł. 40 gr. Dlaczego to tak? 

— Bo morele w tym roku bardzo obrodziły. 

— Więc?.... 

= Więc na czemże biedny człowiek zarobi, jafs 
R. na tem, czego nareszcie Pan Bóg raz nie poską- 
pił?! 


Panie Komisarzu Rządu! czyby tak nie dało się 
podbić ceny i pańskiej dumy. aby raz już zapanował 
porządek w oddanem opiece Tiwej mieście? 

0 +:0 

PRZYBYCIE ESKADRY SAMOLOTÓW POL- 

SKICH DO KRAKOWA, Wczoraj rano przyłeciała do 
Krakowa m drodze powrotnej do Warszawy eska- 
dra samolotów polskich pod dowództwem generała. 
Zagórskiego. Eskarda ta odbyła dłuższą podróż pe 
kontynencie europejskim i Anglji, a ostatnio bawiła. 
tw Pradze czeskiej. 
1 Między godz. 10 a 11 przedpołudniem uadleciało 
5 samolotów, następnie zaś przybyło jeszcze 8, dwie 
ma partjami po cztery. W tem było 12 aparatów ty- 
pu „Potez“ i jeden „Breguet“. Około godz. 12 przy- 
leciał jeszcze jeden „Breguet“ i trzy „Potezy*, 

Cała zatem eskadra, licząca 47 samolotów, wyłą- 
dowała na lotnisku wpejskowem w Rakowicach, 
gdzie aparaty ustawiły się długim szeregiem. Tutaj 
oczekiwali już mechanicy, którzy zajęli się natych- 
miast komtrolą i czyszczeniem aparatów. Odlot eska 
dry do Warszawy nastąpi dziś o godz. 4 popołudniu. 
Na lotnisku warszawskiem przygotowuje się uroczy- 
ste przyjęcie powracających lotników. 

0::0 


Giełda. 
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Polskie Towarzystwo Handlowe 
Zieleniewski ` 1110 
"Trzebinia żelazo 0.30% 
Tepege 0.95 
S. W. Niemojewski 0.46 
Ellelktnownia Siensza 0.17 
we 0.33—0.35 
hybie 445 
A. Piasecki - > Ia ' 
AKCJE NA POGIEŁDZIU 
Jamwomzno po (25) 8:50. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Akcje: Bank Handlowy 4.50: Bank Związku Spółek Zw 


Tobikownych „7.50; H. Cegielski Poznań 0.38: S 
2.00; Zieleniewski 14.00. Żyrandów 8.00: Habenbusch 6.05; 
R 2.15; Chodonów 3.50: Ursus 1.10. Nafta Poiskz 


GIEŁDA W ZURYCHU. 


demefa. hez zmiany. 


| | 


Krakowska Spółka Tramwajewa. 


Nowa taryfa jazdy. 


Z dniem 1 sierpnia 1925, wchodzi w życie 
uchwalona w dniu 11 lipca b. r przez Radę 
Nadzerczą Krakowskiaj Spółki Tramwajowe:, 
a zatwiardzona przez P. T. Prezydjum Mia- 
sta w dniu 23. YII b. r., L. 2777 Prez., na- 
stępująca nowa taryfa tramwajowa: 

Do godziny 8-mej rano: 

Bilety dla wszystkich pasażerów po 10 gr 

Od godziny 8-mej rano: 

Bilety dla dorosłych . . . . 
Bilety na legitymację i dia pp 

Oficerów D. 0. K. V. w mundurze 
Bilety dla dzieci do lat 10, bi- 

lety na legitymację szkolną oraz 

bilaty dla żołnierzy do sier- 

Żanta. e. WSB wraki: 
Bilety za przewiezienie pakunku 

e każdej porze dnia. . . . po 20 gr. 
Karta abonamentowa miesięczna Zł. 18:— 

Wszystkie bilety ulgowe ważne są tylko 
w dnie powszednie. 

Kraków, dnia 28 lipca 1925. 

DYREKCJA. 


po 20 gr. 
po 15 gr. 


po 10 gr. 


Str. 6. ~ 


Ważny krok w zwal- 
czeniu choroby raka. 


W. ostatnim tygodniu ukazały. się w. pismach an- 
gielskich, a z niemi i w innych, wiadomości o 0sią- 
geniętych przez dwóch uczonych w Londynie wybit- 
nych rezultatów. ma drodze do zwalczania raka, 
strasznej, choroby, krapiącej fudzkość w coraz. do- 
tkliwszy sposób (w Anglfji w 1923 r zmarło na walka 
45.000. osób, w. 1924 już 50.000), przeciwko której 
właściwie srodka jeszcze mie posiadamy, gdyż ite, 
które się stosuje, mają skutek stanowczy albo tylko 
w pierwszych stadjach «horoby, (kiedy poznanie jej 
jest bardzo trudne, albo tylko odnaczają fatalny ko- 
miec. Wiadomości londyńskie tym razem głosiły, że 
rezultaty osiągnięte są bardzo daleko idące. 

(W ubiegłą sobotę wyszedł wreszcie w Londynie 
numer specjalnego czasopisma lekarskiego „The 
Lancet", w którym mkazały się oczekiwane wozpra- 
wy dra Gye i p. Barnarda, autorów odkrycia. Co one 
przyniosły ? 

Przedewszystkiem należy z góry wyraźnie powie- 
dzieć, że prace obu tych nozonych nie mają na razie 
mie wspólnego z terapją, czyli leczeniem raka, oby- 
dwie zajmują się tylko wykryciem przyczyny tej cho- 
roby i utnzymują, że ją znalazły. Jest to więc z jed» 
nej strony zawód dla tych, którzy spodziewali się 
ostatecznego mwalczenia. choroby, gdyż od poznania 
przyczyny złego do jego usunięcia, droga może: być 
jeszcze fbandzo daleka i znalezienie właściwego lekar- 
etwa może równie dobrze nastąpić. za parę tygodni, 
jak i za sto lat, z drugiej jednak każdy rozumie, że 
poznanie pnzyczyny jest bardzo ważnym krokiem 
naprzód, że walka z wrogiem, o którym wiemy coś 
pozytywnego jest bez porównania łatwiejsza, niż szu- 
kania ma oślep w ciemnościach, i że wedlug ludzkich 
przewidywań. -powinna doprowadzić w miezbyt diu- 
gim czasie do zwycięstwa. 

Jakież są rezultaty 'pp. Gye i Barnarda? Jak wiado 
mo, dotychczas mie było w nauce zdecydowane, zy 
rak powstaje wskutek działania jakiego zarazka ży- 
wego przeniesionego do organizmu z zewnątrz, bak- 
ceyla, czy też złośliwy ten mowotwów wozwija się 
wiskutek obecności (wi organizmie jakiejś substancji 
tnującej 0 charakterze chemicznym. Dr. Gye utrzy- 
muje, że obie te przyczyny działać muszą wspólmie, 
mianowicie wyłkcył w mowotworach rakowych spe- 
cjalną bakterję, która jest obecna zresztą również w 
organizmach nie dotkniętych chorobą, wywoluje zaś 
. raku tylko w tym wypadku, jeżeli w organizmie 
zacznie powstawać wyfwarzama przez same komórki 
specjalna substancja. Przytem bakeyl, wywołujący 
raka jest jeden dla wszystkich zwierząt, natomiast 
owa substancja 0 charakterze chemicznym jest dla 
każdego gatunku zwierzęcia inna. Dr. Gye stwier- 
dził, że aby wywołać raka, mie wystarczy zastrzyk- 
naé baktenji. lecz iazeba również wprowadzić do oT- 
ganizmu ekstrakt z narośli chonego zwierzęcia i przy- 
tem tego samego gatunku, t. zm. dla myszy koniecz- 
ny jest ekstrakt z mowotworu myszy, dla ptaka z pta- 
ka i t. d. (W jakich warunkach ta substancja koniecz- 
ma do rozwoju raka. zawarta w ekstrakcie z mowo- 
twonów, powstaje saanoczynnie w organizmie i wipół- 
działając z bakterją, doprowadza do powstania cho- 
roby, jest jeszeze tajemnicą. 

Dr. Gye potrafi} więc ustalić przyczyną raka. juko 
wsjpólme działanie pewnej baktetji i pewnej, powiedz- 
my, trucizny 'ehemicznej; jedno bez drugiego jest nie- 


szkodliwe. Oprócz tego udało mu się otrzymać czyste . 


kultury owych baktonyj. rakowych. (Go zaś zrobił p. 
Barnasd? Barnard stotogratował owe bakterje. 
Trzeba zaznaczyć, że o ile dr. Gye jest lekarzem 
i badaczem medycznym «chociaż specjalnym stu- 
djom mad rakiem poświęca się dopiero od dwóch lat), 


to p. Barnard z medycyną mie ma nie wspólnego, jest | 


natomiast bardzo cenionym specjalistom optyki mi- 
kroskopowej. Bakcyl raka. podobnie, jak bakicyle nie- 
których chorób zaraźliwytch (ospy, odry, wścieklizny) 
jest tak mały, że nie może być dostrzeżony przez 
awylkły mikroskop,  Barmmard zbudował nilłaamikro- 
*kop, który pozwala tego bakcyla “wprawdzie nie 
dojrzeć, ale jego ixtmienie stwiendzić fotograficznie. 
Tu należy dać kilka wyjaśnietń. 

| iWidziny jakiś przedmiot wówęzaś. kiedy promie- 
nie światła odbite od tego przedmiotu, wypadną w ma- 
sze oko i odtwomą obraz przedmiotu na rozgałęzie- 


niu nerwu wasokicwego. Żeby jednak promień świa- ` 
tła odbił się oddanego przedmiotu i utworzył po, 


przejściu przez soczewkę oczną jega „obraz, musi ów 
przedmiot być większy od długości: fali światła. Mo- 
gą więc być przedmioty tak małe, że «adne powigk- 
szenie mikroskopu nie jest w stanie ukazać ich ma- 
szemu oku, gdyż promienie białego Światła mie od- 
bijają się w mależyty sposób od tych przedmiotów. 
Wiemy jednak, że światło różnych kolorów ma roz- 
maitej długości fale: najdłuższą, falę ma światło czer- 
wone, najkrótszą i to o wiele od czenwonegio krótszą 
mają promienie ultrafioletowe. Promienie niltrafiole- 
towe więc mogą nam dawać obrazy przedmiotów 0 
wiele mniejszych. niż promienie białe lub innego ko- 
toru. Do beypośredniegu dostrzeżenia takiego małe- 
go przedmiotu nie to mam nie pomoże, gdyż promie- 
nie ultrafioletowe mie działają ma: nasz merw wxzro- 
kowy i nie wywołują w mim żadnych wrażeń, nato- 
miast jednak działają i to bandzo energicznie na pły- 
tę fotograficzną. Z tego wynika, że przedmiotów talk 
małych, że nie widać ich w najlepszych mikrosko- 
pach, mie zobaczymy również okiem, jeżeli oświetli- 
my je promieniami utrafioletowymi, ale możemy je 


FONI KRAKOWSKI", 


Uroczystość ua wystawie sztuki dekoracyjnej w Paryżu. — 
sób. — Zabawa do świtu, 


Na -wystawie sztuki dekoracyjnej w Paryżu: odby- 
ło. się--więto elegancji", które przepychem swoim 
zaćmiło wszystko co dotąd kiedykolwiek można by- 
ło ogladać w stolicy świata. Była to jakby bajka z 
„Tysiąca i jednej nocy“, „rendez-vous“ najpiękniej- 
szych kobiet, orgja Świateł i barw, któremi mienity 
się przecudne kostjumy utkane z najcudowniejszych 
jedwabi i gaz, usianych najwspanialszymi klejnota- 
mi. 

Publiczność, kitóra brała udział w uroczystości by- 
da też niezwykle egzotyczna. Obok maharadży z Ka- 
purtali zasiedli książęca himduscy o twarzach jakby 
z bnonzu wykutych i błyszczących oczach, Chińczycy 
w szatach z ciężkiego jedwabiu złotem hafiowa- 
nych, murzyni afrykańscy, Japończycy, Bednini, 
Syngalesi, mieszkańcy południowej Ameryki i t. d. 
Obok nich zaś ogromna mara bogatych Amerykanów, 
Angiików i najbogatszych mieszkańców całej Euro- 
py w świetnie skrojonych frakach, w towarzystwie 
pań puzystrojomych. w toalety z pierwszorzędnych 
magazynów. Nie było zdaje się kraju na kuli ziem- 
skiej. który w dniu tym nie byłby reprezentowany 
ma wystawie, jakkolwiek dostanie cię na „święto ele- 
ganeji* nie bylo rzeczą łatwą ami tanią. Najtańszy 
bilet wejścia kosztował 300 franków. aż do tysiąca 
franków od osoby. 

Ogromna hala Grand Palais“, przecadnie udeko- 
rowama tongia w powodzi światęł. O sódzinie jede- 
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Swięto elegancji. 


Egzotyczni goście. — Pochód tysiąca stu o- 
I 


mastej wieczorem zaczął się pochód, w którym wzię- 


fo udział tysiąc sto osób, które wstępując. po. wiel-- 


kich schodach pałacowych pnzeciągnęły przed oczami 
zachwyconych i bijących brawa widzów. Pochód. o- 
twierało sto baletnie przybranych za syreny, owinię- 
tych w zielone guzy różnych odcieni. Następnie uka- 
zał się tęczowy korowód dwnustupięćdziesięciu „„ma- 
nekinów'* z wielkich firm, w wspaniałych toaletach. 
Artyści komedji framcusikiej wystąpili w stylowych 
strojach epoki Moliera, za niem ukazały się Hisz- 
panki z Lewilli w jedwubnych szalach z kanstaniera- 
mi w rękach. Bunzą oklasków powitano paryskie 


„midinetki* etoczone stupięódziesięciu złotoerebmy: . 


mi aaiołkumi, wreszcie trzysta przedstawicielek pł 
piękmej, które bogactwem sukien, wstążek, kwiatów. 
piór, złota i klejnotów, symbolizowały potęgę ele- 
gangj paryskiej. 

Po przejściu pochodu rozpoczęła się zabawa. Do 
białego rana tańczono różne modne tańce, szampan 
lał się strumieniami, grały mandoliny. i gitary, rozle- 
gały się Śpiewy w różmych językach. Niejeden z e-. 
gzotycznych gości wydał niewątpliwie w tej nocy 
szału i zabawy całą zawartość swego portfelu, ale 
Paryż zawobił i to niewątpliwie prawie wyłączmie na 
obcych. Framewi są zbyt rozsądni, aby wydawać bez 
rachunku, chętnie jednak patnzą na to, jak u nich 
wydają inni. 


sfotografować w item świetle. To właśnie uskutecz- 
nia mlitramikroskop Bamarda. Przyrząd tem oczywi- 
ście służyć może do ibadania, względnie stwiendza- 
nia egzystencji innych bakiteryj. niewidocznych przez 
zwykłe mikroskopy i ma tem polega ogólne znacze- 
mie pracy p. Bamarda. 


Oto czego dokonali uczeni angielscy. Nie zmależli 
środka. na leczenie raka, lecz znaleźli czynniki, kłtóre 
tę chorobę jpowodują.i opracowali metody badań, któ- 
re mogą być zastosowane również do wyjaśnienia ta- 
jemnicy innych chonób. 


Dzielmemu meńerenrowi działu portow „Goń- 
ga Krakowskiego", Koledze Budziszowi — 
w upominikn! 


Piłka nożna. 


Dawniej była pchła, a dzisiaj jest piłka nożna. 

Wprawdzie i dzisiaj jest pehła. ale dawniej nie by- 
Jo piłki nożnej. 

Różnica między jedną a drugą leży w słowie „daw 
niej“, prócz tęgo zaś w sposobie chwytania ich. 
iPehię się chwytało i chwyta po dziś dzień rękami; 
zaś piłkę nożną usiłuje się chwycić nogami; ale po- 
nieważ tego uczymić dotąd nikt nie może. więc, tym- 
czasem ze złości, że się tego jeszcze mczynić mie mo- 
ġe, kopie się ją tylko, w gorącem pragnieniu we- 
wnętrznem, aby stopy jak najprędzej już raz stały 
się chwytne tak, jak m małpy. Bo dopiero wtedy idea 
piłki możnej dojrzeje i stanie się grą, — par excellen- 
ce! 

Dziś już ludzkość znajduje się na drodze do tej 
ewolucji. Dowód w tem: gra w piłkę nożną powsta- 
ła w Ameryce; stamtąd poczęła się rozchodzić coraz 
dalej na Wschód, obejmując Angdję, Francję, Hisz- 
panję z Portugałami, Niemcy, Włochy, Polskę, So- 
mietrosję. oczywiście i wszystkie po drodze mmiejsze 
państerwika, tocząje się coraz dalej i dalej. Tymicza- 
sem, to znaczy dotąd, piika nożma z jednej strony 
mie objęła jeszcze wszystkich zakątków kuli ziem- 
skiej, nie grają bowiem w nią jeszcze dotąd tacy n. 
p. Eskimost, z drugiej zaś stromy nie spoczywa ona 
w swej ojczyźnie w stadjum, z którego wyszła na 
zwycięski podbój Świata, lecz udoskonala się tam 
zwolna i dojrzewa. Tem się to tłómaczą owe mnożą- 
ce się dziś w Ameryce t. zw. „małpie procesy“, t. j. 
procesy wytaczane nowoczesnym profesorom. wy- 
kładającym słuszność teorji Darwina co do pocho- 
dzenia człowieka od małpy; wyłtaczane są zaś przez 
niepoprawinyich konserwatystów i reakidjomistów, któ- 
tezy, jak się okazuje. są nieprzejednanymi wrogami 
piki nożnej. A kro myśli i czuje, tem wie, że ów 
nagły powrót nauki ku zapomnianej już teonji Dar- 
wina, to nie innego, jak tylko podświadomy pęd 
ludzkości do przygotowania, na razie teoretycznego, 
podłoża dla ostatecznego uformowania techniki gry 
w pilłlkę nożną. Krótko mówiąłe, owe wykłady o te- 
orji Darwina są poprzednikiem idącej ewolucji czło- 
wieka w kierunku przemiany dolnych jego kończyn 
w chwytne. 

l wtedy dopiero człowiek stanie na wyżynie szczę- 
ścia, bo będzie mógł już chwytać rękami i nogami 
pilke nożną i... pchły. Piłka nożna, chiwyjtana ręka- 
mi i nogami, czyli czterema rękami, przestamie się 


nazywać piłką „nożną, otrzymując miano pilki 
„ezterorękiejć, lub króciej „małpiej”. Pehły zaś wy- 


giną zupełnie, bo wyłapywane z dwa razy większą 
fatwością, niż dotąd, nie zdołają. do szybkości w gu- 
bieniu ich dostosować szybkosci w swem rozmnaża- 
mim big. 

Cóż to więc za bajeczna perspektywa, jakich bło- 
gosławionych czasów, którą zaciemnia jednak mała, 
jedyna dystrakcja. Oto Makkabi i inne narodowo- 


demokratyczne pazedstawicielstwa piłki nożnej na 
iydawsko, dziś już, dzięki swym rasowym skłionno- 


ściom, uzdolmione są do elywytamia piłki nożnej nos. 


wami. ax mmo to... mają pchły! 

Jak to więc należy rozumieć? 

Lecz — wszystko jedno! Co będzie to będzie! Zy- 
dów daleko mmiej na świecie, niż innych narodowo- 
ści. Zrwesztą samych nawet Polaków wystarczy do. 
wyłanania żydom wszystkich pcheł! 

SH przynajmniej tę jedną koncesję im odbierzemy? 

Więc. — niech żyje piłka nożna! niech żyje, żyje. 


zyje!!! 
: | == (Agaryk). 
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SOCJALIŚCI NADAL PRZECIW PAINLEVEMU 
Paryż (AW.) Na wczorajszym kongresie socjar- 
listów okręgu Sekwany omawiamo jakie stanowi- 
sko mają zająć socjaliści podczas ogólnego kon- 
gresu socjalistów, który: odbędzie się od 15—18 
sierpnia. Opowiedziano się przeciwko dalszemu 
popieraniu gabinetu Painlevego. Na posiedzeniu 
komitetu dziewięciu wybrano komisję z 24 człon- 
ków, którzy są prawie wszyscy usposobieni nie- 
przychylnie względem dalszego popierania obec- 
nogo gabinetu. Komisja ta ma wypracować re- 
zolucję imieniem Rady narodowej partji socjali-. 
styczne j.. 


Kronika zakopańska. 


Zakopane, 27 bm. 
STAN POGODY. W ostatnich dniach pogoda po-- 
gorszyła się o tyle. że w viągu dnia przechodzą kirót- 
ko trwające deszcze, co jednak nie utmednia wyicie- 
czek, gdyż deszcze te są zupełnie lokalne, a jak tury- 
ści twierdzą w górach ich nawet zupełnie nie było. 
TYDZIEŃ TATRZAŃSKI. (W ceobotę odbyło się: 
w dworcu Towarzystwa Tatrzańskiego inauggiracyj- 
me posiedzenie Komitetu Tygodnia  Tairzańskiego,, 
w którym wzięli udział pod przewodnictwem prof. 
Walerego Goetla pp. poseł i burm. Zakopanego M. 
Kozłowski, ks. kan. Tobolak, prof. Lampowa, -płk. 
Wagmer. mjr. Romamiszym. dyr. M. Jamontt, dr. Stol- 
fa, prof. St. Sokołowski, red. K. Kiwaśniewski. Uchwa 
lono urządzić Tydzień Tatrzański w czasie od 10 do 
16 sierpnia i ustalono już w zarysie program, kitóry 
obejmować będzie szeneg odczytów, wycieczek, zbio- 
rowych, przedstawienie teatralne, zabawy taneczne 
ù zbiórkę. Szczegóły podane zostaną po ostatecznem 
zredagowaniu tekstu afisza i ustaleniu osób preie- 
gentów i tematów odczytów; co nastąpi w czwartek 
30 bm. N. D. 
ODNOWIENIE DACHU KOŚCIELNEGO W ZAKO 
PANEM. Dzisiaj przed południem wyciągnięto na 
wieżę kościelną, miedzianą kulę, — w której na wie- 
czną: rzeczy pamiątkę zamkmięto odpowiedni doku- 
ment, oraz monety polskie. tak srebrne, niklowe, jak. 
i banikinoty wszystkich emisyj od chwili powstania 
państwa. W uruczystości brali udział członkowie ko- 
mitetu parańjalnego, poseł Medard Kozłowski, dr. Jó- 
zef Diehl, Józef Pawlica, dyr. Frame. Kosiński i kk. 
kan. Tobolak wielce już zasłużony, choć stosunko- 
wo od niedawna rządzący duszami parafji proboszcz 
uakopiański. Uroczystość odbyła się z racji ukończe- 
mia pokrywania nową blachą miedzianą wieży ko- 
ścielnej. W dalszym. ciągu pokryty zostanie na nowo, 
w miarę funduszów, cały dach. Urząd miejski przy- 
szedł z pomocą komitetowi pożykzając mu na cele 
odnowienia pokrycia pięć tysięcy złotych. 
OGRODY MIEJSKIE, z których pierwszy oddane 
już do użytku publiczności zostały oddane pod nad- 
zór it opiekę, zamianowamemu przez radę miejską Za- 
kopanego kuratorem ogrodów, p. Janowi Kowalskie- 
mu długoletniemu obywatelowi i radnemu Zakopa- 
nego. N. D. 
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Sport w Zakopanem. 


Sekcja lekkotaletyczna Sokoła w Zakopanem u- 
rządza w dniach najbliższych dwie imprezy, zakrojo- 
ve na większą skalę, które ze względu na swój spe- 
*gjalny charakter, zasługują na bliższe rozpatrzenie 
i oświetlenie z punktu widzenia sportowego. 

Są to: 1) Bieg rozstawny 62 kilometrów; 2) Chód 
Tatrzański — 5 kilometrów. 

Rozpatrzmy pierwszy z nich. 

iBiog Rozstawny odbędzie się dnia 2 sierpnia br. 
szosą, ma trasie: Zalkopane—Morkie Oko i z powro- 
tem, przyczem na Porońcu i t. zw. seypentynach u- 
względni się wszelkie możliwe skróty przez las. Ca- 
ła trasa zostaje podzieloną na 10 etapów, która ob- 
sadzi, 10 biegaczy, nałeżących do zespołu 1 sztafety. 
Wszyscy zawodnicy zostaną rozwiezieni autami na 
swoje miejsca pół godziny przed ruzpoczęciem bie- 
gu, którego start i meta znajdują się na Rynku w, 
Zakopanem. Bieg 'prowadzić będzie w jedną i drugą 
stronę ten sam zespół zawodników, z czego wyni- 
ka, że wszyscy poszczególni członkowie sztafety 
przebiegną śwój etap (około 3 km.) — dwa razy. 
W stronę Morskiego Oka i — po pewnym czasię ~- 
kiedy sztafeta wróci — ten sam etap w przeciwnym. 
kierunku. Zwycięstwo przypadnie sztafecie, która na 
calej trasie 64 km. uzyska czas najkrótszy. 

Bieg taki organizowany jest w Zakopanem po raz 
pierwszy i będzie urządzany odtąd corocznie. — 
Przedstawia on wielkie trudności techniczne, jak: 
rozstawienie zawodników, punkty kontrolne stałe i 
nadzór mad trasą, gdzie panuje aluży ruch automo- 
bilowy itp. Wymaga on pozatem od klubów staran- 
nego doboru sztafet —- gdyż jeden niedysponowany 
biegacz zniweczyć może wysiłki iwszystkich ws'pół- 
towarzyszy. 

Mam wrażenie, że bieg tegoroczny — pierwszy z 
rzędu — nie zgromadzi na starcie więcej miż 8—5 


"ształet, tj. 30—50 (biegaczy. Nie wątpię jednak, że 


ticzba ta z roku na rok powiększać się będzie i bieg 


„powyższy stać się może „g'woździem* sezonu iek- 


koatletycznego i walmą próbą sił krubów tutejszych 
i zamiejscowych we wzajemnej szlachetnej rywali- 
zacji. 

Jest to w rozwoju sportu u nas duży krok na- 


"przód. Uważam bowiem, ġe biegi dmżynowe i szta- 


etowe cenić należy sportowo znacznie wyżej od za- 
wodów jednostkowych, gdyż oprócz momentu współ 
zawodnictwa. 'wyrabiają one u zawodników wielkie 
-poczucie obowiązkowości i solidarności klubowej. 
Specjalne warunki miejscowe, jak obfitość tere- 
nów, górskich i prawie zupełny brak równin, długo- 
trwała zima itp. zadecydowały o tem, że tylka mie- 
które gałęzie kjpurtu mają u nas widoki pełnego roz- 
woju. Tymi są oprócz sportów zimowych — biegi na 
przełaj, zawody cyklistów, tennis i niektóre działy 
iekkiej atletyki, które na razie wobec braku odpo- 
wiednieg o boiska — mocno sywankują. Nie mają na- 
tomiast podstaw rozwoju: piłka nożna i pływanie, 
a to głównie z powodu krótkiego sezonu letniego. 
Obecnie znajdujemy się na drodze do przystoso- 
wania odpowiednich gałęzi sportu do  wamrnków 
miejscowych. Ze ster młodszych sportowców-tury- 
stów, a głównie z iniejatywy kierownika sportowego 
Sokoła, jp. St. Zdyba, wyszedł niedawno projekt u- 
nządzania zawodów turystycznych w chodzie na te- 
renie wybitnie tatrzańskim, któreby do spokojnego 
"Hey matyczneg e trybu życia. turysty, wprowadziły pe 
wien czysto sportowy moment współzawodnictwa. 
Wynikło wo i z tego faktu, że już obecnie masi za- 
wokdnicy narciarsey i inni tworzą poważną kadrę do 
skonałych turystów i nawet w tym, tak odrębnym 
sporcie szukają momentów konkurencyjnych, które 
należy od początku ująć w karby dobrze obmyślane- 


"96 działania. 


Obecnie ustalono już szczegóły technicznorongani- 
sacyjne. (które przedstawiają się, jak następuje. 


' „Chód Tatrzański” odbędzie się (w niedzielę dnia 16 


sierpnia ibr, a godz. 2 popoł. ma trasie 25 km. dhu- 
giej, a to: z Rynku przez Kuźnice, Kondratową, 
szezyt Małołączniaka, Krzesanicy, przez Upłaz, Do- 
linę Miętusią i popod Reglami do Rynku, gdzie me- 
ta. Różnica. wzniesień terenowych wynosi 1290 me- 
trów. Uwzględniając odrębny charakter zawodów, po 
stanowiomo urządzić ma trasie 2 punkty odpoczynku 


- przymusowego po 15 minut dla każdego zawodnilił. 


'# to: na Przełęczy Kondrackiej i w; Dolinie Miętu- 
siej, gdzie znajdą wię również stacje odżywcze ipo- 
"moc lekarska, Zawodnicy stają do „chodu“ w tko- 
stjumach dowolnych — dopuszczalną jest również 
zmiana obuwia w czasie 'chodu. „Podstawą do dopu- 
szezenia zawodnika: (ponad 18 lat) do konkurencji 
jest uprzednie specjalne badanie lekarskie. 

Przyznać trzeba, że impreza. powyższa jest w za- 
łożeniu swem (bardzo śmiałą. Czas i wyniki jpokażą, 
vzy pomysł ten był szczęśliwy czy nie, w każdym je- 
dnak razie przyklasnąć należy inicjatywie urządza- 
nia tych sui generis“ zawodów. 

Mojem zdaniem „chódi tatrzański“ ma bardzo wiel 
kie znaczenie wychowawcze specjalnie dla naszych 
Zawodmików narciarskich, gdyż popchnie ich 'do wię 
tej racjonalnego uprawiania turystyki górskiej — 
Z myślą przewodnią o uzyskamiu jak największej 
ogólnej sprawności fizycznej. Odpowiednie przygoto 
"wanie detmie decyduje bowiem o wynikach zimo- 
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Pierwszy polski samochód. 


We czwartek ubiegły grono dziennikarzy warszaw= 
skich miało sposobność wzięcia udziału 'w święcie, 
z którego doniosłości nie wszyscy zdają sobie spra- 
wę. Oto wyprodukowamo 'w Polsce pierwszy. samo- 
chód, na „który złożyły się wyłącznie polska pomy- 
słowość i polska praca, zarówno wykonawcza. jak 
i kierownicza. 

Niezmiernie przytem godną uwagi jest rzeczą, że 
fakt ten przychodzi do nas ze strony zupełnie nie- 
oczekiwanej. Mało kto z szerszego ogółu wie nawet 
© istnieniu iw obrębie Wielkiej Warszawy „Centrał- 
nyeh 'Wansztatów Samochodowych Ministerstwa 
Wojny. Zresztą wl przeznaczeniu swem nie mają one 
nie, coby zwracać mogło szczególhą uwagę. Celem 
ich jest dokonywanie reparacyj samochodo wych 'woj 
skowych, a (początki były niezmiernie skromne. Po 
ukupantach odziedziczono warsztaty z 14 obrabiar- 
kami, ale w, ciągu lat sześciu zdołano je doprowa- 
dzić da tego, ke mają (3800 obrabiarek i zatrudniają 
cały szereg inżynierów i 750 robotmików. 

(Warsztaty rozwijały się stopniowo. Zaczęto oh 
zwykłych reparacyj, niebawem jednak przystąpiono 
do wytwanzania (poszczególnych części zamiennych 
samochodów i do wszelkich typów, bo. w Polsce, w. 


| wojsku polskim mieliśmy samochody wszelkich sy- 
| stemów. Dziś C. IW. S. (centralne warsztaty samo- 
| chodowej produkują średnio miesięcznie około 50 
całkowitych remontów! samochodów, 15 motocykli i 
| 20 rowerów. Prócz tega nie mogąc nigdzie dostać po. 
trzebnych łożysk rolkowych. przystąpiono do wy- 
robu tych łożysk i dziś osiągnięto już  produkieję 
1.500 łożysk rollkowych na miesiąc, a w najbliższym. 
czasie produkcja ta dojdzie do wysokości 10.000 
miesięcznie. Jeszcze w roku 1928 zapoczątkowana 
została prata nad budową polskiego silnika. Myślą 
przewoćmią konstruktora inż. Tańskiego było, aby 
zastosować do silnika metodę normalizacji. Udała 
sie to w zupełności. 

Na początku lipea zmontowano pierwszy samo- 
chód polski, w, którym wszystkie części wraz z silni- 
kiem iwyprodnkowano wi warsztatach. (Samochód 
ten, kierowany przez p. Mrajskiego, wziął pomimo 
opóźnienia,  kilkunastogodzinnego w przybyciu na 
start. udział w ostatnim raidzie Pafochodowym. do- 
pęldzając inne maszyny raidowe i przebył całą dro- 
gę bez szwanku. Szczągólnie na odcinkach wschod- 
nich raidu okazał on się nadzwyczaj przystosowany 
do podróży porpolskich drogach 
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wych. Może konkurencja 'ta zachęci ich do 'wszech- 
stronnega korzystania z tego, idealnie dobrego fboi- 
ska, jakie nasze Tatry stanowią nietylko dla nar- 
ciarza, ale i dla każdego człowieka. sportu ú mie 
wątpię, że z roku na rok postępujący rozwój spomu 
w Kakopanem — osiągnie wreszcie taki poziom, jaki 
przystoi tej letniej stolicy Polski. K. 
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PŁYWACTWO. 
ZAWODY PŁYWACKIE WE LWOWIE. 
Staraniem komisji międzyklubowej odbyły się u- 
biegłej niedzieli zawody pływackie, w których brał 
ndział szereg zawodników z wszystkich klubów iwow, 

skich, mających sekcie (pływackie. 

50 m. dla panów: styt dowolny: 1) Roszko (AZS) 
w 48.9 sek., 2) Bidziński, 3) Kuchar Zbigniew. 

100 m. na wznak pamowie: 1) Sieczkowski (AZIS) 
w. 2.8.6 min. 

100 m. na piersiach panowie: 1) Kirchner (AZIS) 
w 151.6 miu., 2) Siedledki (AZS). 

3 x 100 sztafeta jpanawie (po 100 m. nu piersiach, 
na wznak i dowolnym): 1) AZS., w składzie: No- 
wak, Kirchner i Roszko w. 519.1 min. 

100 m. panie dowolny: 1) Łukasikowa (Pogoń) w 
2.2.7 min., 2) Vuttko (AZIS). , 

Skoki: 1) Wacha (AZS), 2) Hora (AZS), 3) Hornia- 
kiewiez (Czarni). ) 

Mecze piłki wodnej: Czarni—Hasmonea 4:0 (3:0), 
oraz AZS.—Pogon 6:1. 


NAJLEPSZY PŁYWAK O SOBIE. 


Arie Borg, szwedzki fenomen pływacki. wrówił 
niedammo ze 'Sztekholmu i w wywiadzie udzielił 
dziennikarzom szeregu informacji 'o sobie. Arne przy 
był do cjczyzny nie na stałe i zamierza pozostać 
w Europie tylko przez krótki czas, najdłużej ośm 
tygodni. 'Szampion północny iwraca potem do Amery 
ki, jędzie czeka go zaszczytme i popłatne stanowisko: 
zostaje w kalifornijskim uniwersytecie w Stamford 
profesorem pływania. 

Podczas swego ostatniego pobytu w Ameryve Ar- 
ne Borg nie miał sqosubności, by zmierzyć się ze 
zwycięzcą olimpijskim i rękordmenem Światowym 
Johany Weissmiillerem. Mistrz amerykański jest od 
pół roku "chory i lekarze zabronili mu jakiegokol- 
wiek poważniejszego treningu. Arne startował w 
Ameryce ogółem ośmnaście razy. Do Sztokhojmu 
przybyta wraz z nim. olimpijka amerykańska szwedz 
kiego pochodzenia. panma Marta Nozelius, która, pw: 
ub. tygodniu „płynąc 100 m. w męskiej konkurencji. 
zwyciężyła wszystkich przeciwników. 

——— KO 


ROZMAITOŚCI. 


CZYN SPORTOWY POLSKIEGO HARCERZ A. 

Cicho i bez rozgłosu dokonał w obecnym miesiącn 
harcęrz warszawiki, prawoskrzydłowy Vansovii, fe- 
oil Jankowski. jednego z najpiękniejszych czynów 
sportowych sezonu, 

W czasie od 3 do 11 lipca zupełnie sam, mimo 
wylewu i burzliwości Wisły. przebył przestrzeń War 
szawa—(Gdańsk, a następnie łamiąc opór fi zakaz 
władz gdańskich, przepłynął zatokę i polskie morze 
na linji Gdańsk—Orłowo—Chałupy. 

Posługiwał się w kwojej wyprawie malutką lód 
ką — istną, łupiną. 

Aby należycie ocenić skalę tego czynu sporrowe- 
go, trzebaby widzieć, jak ów dzielny wioślarz wio- 
słowal dniem i nocą i jak naj swej jpłaskodennej Fu- 
pinie borykał wię z falami. Trzebaby widzieć pełnych 
podziwu i przerażenia Kaszubów, którzy chać sta- 
rzy rybacy. patrzyli jak osłwpicni na, śmiałego Że- 
gla rza. 

Jedyną nagrodą, o jakie j marzył ten polski Ger- 
baul w miniaturze, była awacia, która igo spotkała 
ze trony przypadkowo spotkanych kolegów ktubo- 
wych przeważnie piłkarzy Varxavii. 


Czyn Teofila Jankowiikiego, niedawno jeszcze te: 
mu uważany za niewykonalny i niebezpieczny jedy- 
nie pomysł. dzisiaj znajdzie niewątpliwie miejsce na 
jednej z majjiękniejszych kart naszego harcerstwa 
i sportu polskiego. To jedno wiemy mapewno, że uie 
jest to wyczyn ostatni, który dzielny wioślarz i inni 
sportowcy polscy dokonają jeszcze. Za to tjest pierw, 
szy, 

REPREZENTACJA PÓŁNOCNYCH WĘGIER 
PREZENTACJA LWOWA. : 

Jak mas informuje nasz lwowski korespundent, 
iwijowiski okręgowy Związek piłki nożnej prewadzi 
pertraktacje u węgierskim IZ. P. N. w Aprawie toze- 
grania zawodów w dniu 5 sierpnia pomiędzy repre- 
zentacją północnych Węgier a teamem Lwowa. 

ULGI KOLEJOWE DLA SPORTOWCÓW. 

Jak nas informuje związek dwiązków sportowych, 
ministerstw o kolei żelaznyłch postanowiło, że 33 pro 
cent ulgi kolejowe dla zespołów wportowych wyda 
wać będzie obecemie nietylko samo ministerjum, ale 
i poszczególne dyrckcje kolejowe. 

OLIMPJADA ROBOTNICZA. WE FRANKFURCIE. 

Pierwsze dni robotniczej „Olimpjałdy* przyniosły 
szereg dobrych wyników w podmoszeniu ciężarów” 
waga majlżejsza: Fischer — Augtrja rwanie jedno- 
rącz 55 kg. rzutem jednorącz 75 kg., oburącz rzu- 
tem 105 kg. Waga piónkkowa: Remingen — Niemcy. 
w sumie 240 klm. Waga lekka: Wagner — Bzwaj. ` 
carja w {aumie 250 ky. Waga. półśrednia Fahrenbach 
-— Niemcy w sumie 285 kg. Waga półciężka: Boóhnel 
rwaniem jednorącz 8256 — rzutem jednorącz 95 kg. 
Rzutem oburącz 120 kg. Zatem yw sumie 297.5 kg. 
Waga ciężka: Jankowski — Łotwa w sumie 295 kg. 
W zawodach piłkarskich rozegrano kilka spotkań, 
Czechesłowacja — Wrameja: 42, Finlandja — Belgja 
12, Niemcy — Rzwajcarja 6:0. W piłce wodnej: Au 
strja —- Begja 51, Niemcy — Francia 14:1: W lek- 
kiej atletyce: ogólny trjumt Finlandji 3 km. 1) Borg 
-— Finl. 8:47.2, 2) Jokela Finl. Dysk: Lindbourg 
— Fini. 41.55 m, 2) Laibe — Finl. 40.57. Rzut ka- 
mieniem: Cotivali — Finl. 8.83. 8 x 1000 Finl 
8:1 4.4,:2) Niemcy 520, 3) Francja. W pływaniu zwy 
cięża ją głównie zawodnicy niemieccy. Ilość zawodni 
ków na „Olimpjadzie* imponująca. Przodują: Niem- 
cy, którzy głosił: 14.000 przedstawicieli (głównie 
na gimnastykę). W piłce nożnej bierze udział 46 dru 
iyn. Pambliczności stale po kilkanaście tycięcy. 

OLIMPJADA AFRYKAŃSKA. 

Ostatnio podjęto w Afryce myśl urządzenia Olim- 
pjady, w której wzięliby udział zawolnicy wyłącz 
nie afrykańscy: jakie miejsce tego turnieju ciemno- 
skórych wyznaczono „Aleksandrję i termin oznaczo- 
no na maj roku przyszłego. Prace nad budową wiel- 
kięgo ntadjunu w Aleksandrii mają rozpocząć się 
nieba wem. Subsydjować je będą władze i onganiza- 
cje sporiewe Egiptu. = 

Udział w Olmyjadzie zgłosiły dotychczas nastę- 
pujące kraje: Algier, Marokko. Tunis, Tripolis, Kon 
go belgijskie, Abisynja. Ktjopja. Somat i Egip. F 
Araażerowie starają się msilnie o pozyskanie krajów 
Afry ki Poltdniawej. gdzie sport stvi znacznie wy- 
żej, niż na pólmocy. 

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ TENNISOWY 


RE 


m FP—--—-—-—-——->)>-LLSŚŚ DI A Z AO A O p O A ee eee ee ae eaa 


W KRAKOWIE. 

Dzisiaj rozpoczął się ósmy międzynarodowy tur- 
niej tennisowy na placach tennisowych A. Z. S. w 
Parku Krakowskim. Budzi on zrozumiałe zaintere- 
sowanie. W tumieju biorą udział z Warszawy: pp. 
Drewnowski. Marszewski. Wielowieyski: z Łodzi: 
pp. Richterówna. Steinert; z (Katowic: pp. Lerch, 
Krzysztotarska, Steiner, Michatsch, Miziewicz. Z wa- 
granicznych zawodników należy wymienić z Cze- 
chosłowacji rip. Gottlieb, Janota, Hoppe: z Berlina: 
dr Maly; z Rumunji: p. S. G. Rosetta. 

(CZAT EEE TWEAK OE E AT ZZE 
Redaktor u i wydawca: 


ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKL „z 


` Bir. B. „GONIEC KRAKOWSKI“ Piątek 31 lipca. Nr. 174. 


e OGŁOSZENIA “ihme 


Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 milim. jedna łama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłane* jedna lama zł. 0.60. — Wiersz 
milimetrowy po kronice jedua lama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna łama zł. 0.75. — Dla poszukujących pracy i zaofianowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu ma ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — ža 


ADMINISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9—12 w poiu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


Wolne posady. i 
EET] UTW NABOI 1 

POTRZEBNY specjalista do krajania batów na wyjazd 
koło Krakowa. Wiadomość: Urząd pośredn. pracy — 
Kraków, Podzameze 30. 8009 


POTRZEBNY od zaraz szofer do auta Forda w Krako- 
wie. Wiadomość: Umząd :pośredn. pracy — Kraków, Pod- 
aamcze 30. 3018 


zg |. 12 ua sn <= "ek z 
ŚLUSARZ znający: się na motorach elektrycznych potrze- 
bny do fabryki w Krakowie. Wiadomość: Urząd pośretin. 
pracy, Kraków, Podzamcze L. 30. 3270 


e 
AKADEMICZKA z IV moku dilowof., sienolia, poszukuje 
korepetycji w malkmesie szkoły średniej,  milore: udzielać 
Jekoji ma fomtepiaiie, omaz poczatków języka. imamcuskie- 

a i e zak: Lgo, do” Admón. E 


OD 1 PAŻDZIERNIKA bn. iub zanaz wakuje u mas posa- 
da cekretarza: genenalnego. Reflektamci, posiadający wyż- 
sze wyksztalcenie, onjentujacy się dobrze m sprawach 
ekomomikcznych, zechcą nadesłać (piśmienne zgłoszenia z 
życiorysem, referencjami i podaniem warunków: pod adne- 
sem: Związek Fabnykantów T. r. tw Pozmaniu, Aleje Mar- 
«cmkomskiego T. 3846 


KILKU samodzielnych stolarzy ma lepszą pracę pozu- 
kuje zaraz. „J. Jamietiz, Snem, Fabmyjka mebli. 3348 


i Poszukujący pesad j 
"OPTE NE OE 


ABSOLWENT 4-letniej Akademji bandlowej w Krakowie, 
e diuższą yk w aa aj SA REDOM I 

emy pkojwry i górniczych. pnagune zmienie posaxię ja- 

samodzielny buchalter, kiemownik likwidatuny (specjal 
sość dział welksłowy, akcyjny, kasjer, mągazymiem lhe- 
rownik sregistnatumy, urzędnik biuma zakupów itp. Refe- 
rencje poważnych fum ma żądanie., Zgłoszenia rw Adm. 
„Gońca Krak.“ pod „Bardzo dolkkadmy*. 


BEZPŁATNIE 


każdemu kto zażąda. 


„Nowa Zorza” wychodzi co 6 tygodni i kosztuje pół- 
rocznie 2 zł, 


Adres: Wydawnictwo „Nowej Zorzy” 
w Krakowie, ulica P«wiśle L. 12. 3356 


CZYTAJCIE! 


NAJPOWAŻNIEJSZE — NAJLEPI 


NA 


Przysyłamy jeden numer 


„NOWEJ ZORZY* 


WANE PISMO STOŁECZNE 


skład tabełaryczny, kombinowuny 50 proc. dopłaty. 


SIŁA samodzielna, kiemawmik biura matenjałowego, idy- 
spomenłt z kilkunastoletnią (priaktryjką a branży żelaznej i 
węgiowij., zdblmy organizator biura, samodzielny buchal- 
ter z piewwazorzędneme mefenemejami, poszukuje zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Sumienma praca“ do Adumimi- 
strach „onea  Krakpwskiego". 


WYDZIAŁ Posmedmictwa Pracy Związku Zawodowego 
Uszędników. Prywatnjj'h. Kraków, Sławkowska 6, I. p. 


poleca: 1) 1 kierownika biura komercjalnego, 2) 2 bu- 
chalterów-bilamsistów: ze znajomością Ko dencji pot- 
sko-niemieckiej, 3) jednego buchalł 'anjtia-etaty 


stęjka, 4) jednego: korespondenta: polsko-niemiecko-frumcu - 
sko-nosryjsikiego, 5) jednego dryspomemta materjałorwego, 6) 
jedną komegpondentikę polskorniemiecką ze stenograćją, 7) 
jedmego specjaliektę wielkslowego ze znajomością. buchalite- 
mji b ikoresponiiemeji, 8) jednego: sekretarza klomercjalnego, 
9) pięciu faktyunzyjstów, inkasentów, akwizytorów, 10) 2 
sity manipulacyjne, 11) dwie maszynustki połlsko-niemie- 
ckie ze stenografją, 12) jedną maszymistkę polską bez ste- 
nojgratji, 13) dwóch techników maszynowych, 14) jednego 
magazyniera, 15) dwóch hamdioweów (dział dnogueryjny). 
Przy poleceniu stosuje się kolejuość zgłoszeń i próbę 
kwalifikacyjną. 4 


INSTYTUT HERALDYCZNY, Kraków, Szlak 4, przepro- 
wadza skutecznie wszelkie sprawy dotyczące legityma- 
cji szlachectwa i herbów, dostarcza umzędowe extrakty 
exzrmorjalne z podpisem mimisterskim oraz certyfikaty 
rodowitości salacheckiej. 
ZAMIENIĘ fontepian. wiedeński ma pianino. Zgłoszenia: 
Koniansiziieęgo" 32, parter. 3329 
ZAWODOWI mechanicy: precezjowani z praktjyjką zagra- 
niiczną, prama generalne. naprawy maszyn limkurskich 
i wszelkich inmych. Dostanczają myby móznego wodzaju 
i części do maszyn. Warunki (dogodne, Zgłoszenia do Ad- 
ministracji „Gońca Krak.“ pod „Zdolny ugodłowy mecha- 
/ nik“, 3859 


Dobra rycerskie 


ta. 5808 mórg 


w tem 3000 mórg lasu (drzewo użytkowe I klasy) z po- 
wodu likwidacji natychmiast tanie do sprzedania. Ziemia 
dobra. Oferty uprasza się skierować do Zarządu DÓBR 
RYCERSKICH BARŁOMINO, poczta Luzino, pow. Wojherowo 


f 


DIA 


3341 


RIIAI28R NENH 


ASZYNY do szycia znane 

„Kasprzyckiego“ Tanio- 
Hurt-Gotówka-Raty. Hur- 
towe składy fabryczne „The 
Kasprzycki Company“ War- 
szawa, Marszałkowska 153 
telefon 104-51. Chłodna 28. 
Sto Jerska 10. Prowincja za- 


EJ INFORMO- 


pk ranta A mz gy 
Drzewa opałowego. 


szczapów sosnowych suchych 


| 


każdą ilość dostarczam z mych zapasów loco stacja 
kolei państwowej Obrzycko i okolica. Zsałoszenia | 


IGNACY PIOTRZKOWSKI 


3339 Chojnice (Pomorze). 


E 


majątek KORODNO zdala od granicy rosyjskiej, 
powiat Stolin, stacja kolejowa Horyń odcalona 
o 28 kim. Grunta piaszczyste z urodzajną glinką, 
las zdatny do budowy z zezwoleniem na kar- 
czunek i łąki, w cenie od 70—100 zł za mórg. 
Obecnie osiedhło się tam kilkadziesiąt rodzin 
z Małopolski. Pociąg, który wychodzi ze Lwowa 
o godzinie 10 wieczór przybywa przez Brody- 
Równe do Horynia na drugi dzień o wpół do 
drugiej w południe, gdzie każdej niedzieli ocze- 
kują konia na przybywających. — Biiższych 
informacyj udziela Wł Lasek, Ottynia, powiat Sta- 

nisławów, lub zarządca na miejscu. 3357 


Dzwony kościelne 


z najlepszego bronzu przedwojennego — naj- 
taniej dostarcza i posiada gotowe na składzie 


Ddlewarnia dzwonów Braci Felczyskich 


ALPEN i SZAROTKA 


W KRYNICY 
pokoje słoneczne z całodzien- 


i mawiać może listownie. 
W A R S Z À W | À N K A ESELSASSSNNS DYM ck KA; 
77 
Warszawianka dostarczoną jest Polską linją lo- Czytajcie 


tniczą — tak, że już o godzinie 11-tej przedpo- 
łudniem jest w sprzedaży w Krakowie. 


r 
Prenumerate i ogłoszenia przyjmuje administracja iia 
„Warszawianki“ Kraków, ul. Dunajewskiego 7. 


Telefon 2502. . 


DRUT POCYNKOWANY 
DRUT kolczasty zwykły i cynkowany, mocny 


DRUTY żel. twarde, sprężynowe, żarzone, specjalne we wszystkich 
grubościach od 0,2 mm 


POLECA ZE SKŁADU 


Krakowska Fabryka Druta i Wyrobów Zelaznych 1. 


Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277 


adres telegr. „METALGOR”. 3271 
fa życzenie drut jest wyważony w krążki. — Krótkie terminy dostawy. Dogodny kredyt wekslowy. 


rozpowszechniajcie 


„WIENIECZYTCLOŁKA 


ILUSTROWANY TYGODNiK 
DLA LUDU POLSKIEGO 


51 rok wydawnictwa 


= 


51 rok wydawnictwa 
Prenumerata kwartaina 
1 zł. 50 gr. 
Kto nadeśle prenumeratę roczną 6 zł. 
i 40 gr. na koszta przesyłki poleconej, otrzy 
muje bezpłatnia kalendarz książkowy „Zorzy” 
na rok 1925. 
Adres Administracji: | 
Kraków, ulica Dunajewskiego I. 7. 


Konto P. K. O. Nr. 400.900. 


z Proszki dla dorosłych 


„OKIDKAE 


2834 usuwają BÓL- GŁOWY 
Wyrob. Lab. Chem. farm. Ap. Kowalski. 
|EGMENĘWAE TFT" "ua 


Pema o Pogotowiu teken. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowtcza. 
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Redaktor odpowiedzialny: Klaudjusz Hrabyk. 
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